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Czasu w  H r a k o w ł e  i urzędy pocztowe. M l e j u o w a  p r e n u e r t l f  księgarnia
S A . Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników. Herza^hMael Ba-
Administraoya

jara główna trafika,"handel Kretschmera, biuro dzienn, Hopoasa i Salomonowej, biuro; Mańkowskiej 
(Sukiennice). — O głouenia  (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 ont., za każdy następny po 5 ont. — K a d e r f a s e  (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ont. za każdy raz. — O głouenia 1 prenaiaeratg 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. U ; w Paryża wyłęoznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Bączkowski 
Coarbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w W iednia pp. Haasenatein & Vogler (także 
w Hamburgu Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, B . Mosse (także 
w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Sohalek, M. D ukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldaohmidt & Comp.); w ł  ranbfarole o. W. G. L. Daube & Comp

K r a k ó w  8 lutego.
Ostatnia dyskusya „polska," która się toczyła 

w sejmie pruskim, wybornie charakteryzuje za­
mysły, nadzieje i usposobienie pewnych kół nie­
mieckich, zmierzających otwarcie do zupełnego 
wytępienia żywiołu polskiego. Sprawa, z której 
dyskusya ta się wywiązała, ma charakter ściśle 
ekonomiczny. Chodziło o utworzenie dla Prus 
wschodnich tak zwanej komisyi jeneralnej, która 
kieruje ruchem parcelacyjnym w poszczególnych 
prowincyach. Komisya taka istnieje w Wielkopol- 
sce, w Bydgoszczy i oddaje znaczne usługi przy 
wewnętrznej kolonizacyi, ułatwiając włościanom 
bezrolnym nabywanie posiadłości gruntowych. Je­
dnocześnie funkcyonuje w Poznaniu słynna, a ra­
czej osławiona komisya kolonizacyjna, która pod 
pozorem „wzmocnienia żywiołu niemieckiego na 
wschodniem pograniczu,u służy jako urzędowy 
aparat germanizacyjny, ściągając z różnych stron 
Niemiec osadników i sprzedając im po niskich ce­
nach grunta, nabywane po największej części od 
polskich obywateli. Antypolski kierunek komi- 
syi kolonizacyjnej został wyraźnie wytknięty je 
szcze przy jej założeniu za epoki bismarckowskiej; 
z biegiem czasu przybrała ona w dodatku cha­
rakter wybitnie protez'ancki. Pomimo jednak zna­
cznych funduszów, oddanych do jej rozporządze­
nia, pomimo energicznej pomocy całej biurokracyi 
poznańskiej, pomimo niestety, że znalazło się wielu 
polskich obywateli, którzy majątki swoje rzucili 
na pastwę niemieckiej kolonizacyi, cel komisyi 
nie został osiągnięty, a rezultaty jej działalności 
są tak nieznaczne, że zawiodły zupełnie nadzieje 
niemieckich szowinistów. Z wielkim trudem i za 
cenę olbrzymich wydatków, ściągnęła komisya do 
Wielkopolski kilkas-f rodzin niemieckich, które 
rozrzaeone po caśej picwineyi, polskiego charak­
teru ; raju bynajmniej nie zmienią. Obliczono, że 
postępując dalej dotychczasowym sposobem, po­
trzebowałaby komisya 100 lat i miliarda marek, 
aby osadzić w Poznańskiem 100,000 Niemców; 
przez ten czas jednak naturalny przyrost ludności 
polskiej, zrównownoważyłby zupełnie ten sztuczny 
napływ. W jednym tylko kierunku przyniosła ko­
misya pewną szkodę żywiołowi polskiemu: oto 
ntrudniła polskim włościanom nabywanie gruntów, 
podnosząc nadmiernie cenę ziemi i nabywając do­
bra najzdatniejsze do parcelacyi.

Komisya jeneralna, ułatwiająca tworzenie tak 
zwanych rentowych włości, jest naodwrót prze­
znaczona dla całej ludności bez różnicy pocho­
dzenia, a przy jej pomocy także polscy włościa­
nie nabywali grunta, co przyczyniło się niezawo­
dnie do zmniejszenia wychodżtwa do Ameryki 
północnej. Zakres działalności tej komisyi jest 
z natury rzeczy szczupły, gdyż rozmiary obsza 
rów, które mogą być użyte do parcelacyi, są sto 
sunkowo niewielkie. To też korzyści, jakie ztąd 
ciągną polscy włościanie, są nieznaczne; już je­
dnak sam fakt dopuszczenia ich do udziału w przy­
wilejach włości rentowych, jest solą w oku dla 
epigonów Bismarcka, a zwłaszcza dla antypolskie­
go związku, utworzonego niedawno w Poznaniu 
pod egidą znanej trójki popularnie określanej li­
terami H., T. i K. Dlatego w toku rozpraw nad 
budżetem rolnictwa, gdy rząd przedłożył projekt 
utworzenia komisyi jeneralnej dla Prus wscho­
dnich, podnieśli „patryoci" w rodzaju Tiedemanna, 
Sattlera itp. żądanie, aby komisya bydgoska „nie 
paraliżowała" działalności komisyi kolonizacyjnej, 
czyli po prostu, nie dopuszczała włościan polskich 
do zakupna gruntów rentowych.

Było to przeniesienie walki narodowościowej na 
pole ekonomiczne, z wyrażnem pogwałceniem kon- 
stytucyi, która przecież wszystkim obywatelom 
niemieckiego państwa równe prawa zapewnia.

Polscy posłowie odpowiedzieli na wywody zapal­
czywych germanizatorów argumentami jasnemi, 
trafnemi i niezbitemi; wykazali oni, że polityka 
taka, jakiej się domagają kierownicy anty-polskie- 
go związku, jest nietylko w najwyższym stopniu 
niesprawiedliwa i bezprawna, ale rozdrażnia na­
miętności narodowe i społeczne, zaostrza przeci­
wieństwa i zakłóca spokojne pożycie dwóch ple­
mion, bezpośrednio z sobą sąsiadujących, a pozo­
stających pod jednem berłem i pod opieką jedna­
kich ustaw; przedstawili dalej całą dzikość akcyi, 
zmierzającej do moralnego i materyalncgo znisz­
czenia ludu spokojnego, pracowitego 1 cywilizo­
wanego, który posiada niezatarte historyczne tra- 
dycye, bogatą literaturę, wspaniale rozwinięty je­
żyk i potężną siłę żywotną; wyłuszczyli w końcu 
całą bezużyteczność środków wyjątkowych, które 
mogą wprawdzie powstrzymać lub osłabić chwilo­
wo umysłowy rozwój pewnej części polskiego na­
rodu, ale nie doprowadzą nigdy Polaków do wy­
rzeczenia się plemiennej odrębności. Ale szowini­
ści niemieccy nie zwracają żadnej uwagi na do­
wody ścisłe; znajdują oni zawsze jakiś pretekst 
dla usprawiedliwienia swej polityki, a nieśmier­
telna bajka o wilku i jagnięciu znajduje w ich 
argumentacyach wyborną i jaskrawą liustracyę. 
Gdy Polacy przypominają swoje lojalne postępo­
wanie wobec tronu i państwa, wtenczas zarzuca 
się im obłudę, lub podnosi się wypadki, w kto 
rych brały udział minione pokolenia; a gdy to 
rozumowanie nie wystarcza, wtedy, niby uznając 
szczerość wynurzeń przedstawicieli polskich, wy- 
raża się ubolewanie, że nie dają oni gwarancyi 
na odległą przyszłość 1 Słowem, cokolwiekby Polacy 
zrobili lub powiedzieli, słowa ich i czyny będą 
zawsze przeciwko nim użyte. Walka z taką prze­
wrotną obłudą, która ma za sobą brutalną prze­
moc i z niej korzysta, jest niezmiernie trudna i 
prawie niemożliwa; szczęściem, że i w niemiec- 
kiem społeczeństwie znajdują się ludzie uczciwi 
’ bezstronni, którzy uznają słuszność polskich skarg 
. występują w obronie haniebnie krzywdzonego 
narodu. Ludzi tych spotykamy prawie wyłącznie 
w obozie katolickiego centrum, jak zresztą wszę­
dzie i zawsze pomoc i pokrzepienie znajdujemy 
tylko pod katolickim sztandarem.

Zachowanie się rządu w ciągu „polskiej" dys- 
kusyi było dość niejasne. Jedyny członek gabinetu, 
który głos zabierał, mianowicie minister rolnictwa 
Hammerstein, przemówił zaledwie kilka słów, które 
Polaków tylko zaniepokoić mogły. Łącząc te oko 
liczności z ponownem wzmożeniem się szykan ad 
ministracyjnych w rejencyach poznańskiej i gdań­
skiej, musielibyśmy nabrać smutnego wyobrażenia 
o „najnowszym kursie", który dotychczas głównie 
się zaznaczył wskrzeszeniem na pół zapomnianego 
upioru „pustelnika z Friedrichsruhe". Ze stanow- 
czem jednak ocenieniem nowego kierunku należy 
zaczekać do czasu, kiedy się wyraźniej wobec nas 
zaznaczy.

Korespondencya „Gzasuu.
P o z n a ń  6 lutego.

(*) Jak się to swego czasu na tern miejscu prze 
widywało, szowinizm niemiecki nie mógł się oprzeć 
pokusie, żeby w sejmie ze stanowiska polakożer­
czego Towarzystwa nie uderzyć na Polaków i nie 
popróbować, czy rząd pozwoli się wprządz w ryd­
wan pp. Kennemannów, Tiedemannów i Hanse- 
mannów. Stało się to z powodu niewinnego niby 
wniosku o utworzenie nowej komisyi jeneralnej 
rentowej w Królewcu. Dotąd jedna komisya ren­
towa w Bydgoszczy rozciągała swą działalność

na zbyt wielki obszar, obejmujący Księstwo, Prusy 
Zachodnie i Wschodnie. Sam przez się zamiar 
rozdzielenia obszaru tego jest bardzo słuszny i 
niktby mu się nie opierał, gdyby on zarazem me 
zawierał w sobie ostrza, zwróconego przeciwko 
Polakom. Rzecz się ma, jak następuje: Komisya 
jeneralna rentowa parceluje większe 1 mniejsze 
majątki między osadników, bez względu na wy­
znanie i narodowość. Zatem stało się, że za po­
średnictwem komisyi tej wielu osadników pol­
skich otrzymało sposobem rentowym grunta w cza­
sie kiedy druga instytucya parcelacyjna, to jest 
komisya kolonizacyjna kupuje przeważnie polskie 
majątki, a z zasady i przepisu prawnego wyjąt 
kowego osadza je wyłącznie kolonistami niemie­
ckimi. W częściowym wymiarze sprawiedliwości 
i równouprawnienia dopatrzyli się tedy panowie 
szowiniści niemieccy niebezpieczeństwa dla P^n- 
stwa w „sprzeczności," że jedna władza z zasady 
germanizuje, a druga „polonizuje." Zdarzało się, 
że tuż obok osady kolonizacyjnej, czysto nie­
mieckiej, powstała osada rentowa mięszana, a za­
tem dla m ó z g ó w  „uciśnionej" niemczyzny już wielce 
niebezpieczna. Tę sprzeczność i to niebezpieczeń­
stwo usunąć pragną teraz panowie konserwatyści, 
wolno-konserwatyści i national liberały. Żądają 
oni, żeby, rozdzielając komisyę bydgoską, zarazem 
odmieniono prawo rentowe z roku 1892 w tym sen- 
sie że jak komisya kolonizacyjna, tak i komisya 
rentowa, będzie mogła parcele osadzać wyłącznie 
tylko Niemcami. W tym sensie do muru przyparli 
ministra rolnictwa, podczas obrad nad podziałem 
komisy: bydgowskiej, pp. baron Zedlitz-Neu- 
kircb i Heydebrand v. d. Laza, dwaj najzawziętsi 
przeciwnicy t. zw. polityki „nowego kursu."

Nie mamy jeszcze pod ręką stenogramów 
z mów zaczepnych, a przedewssystkiem z mowy 
ministra rolnictwa; musiała jednak mowa ta ro­
bić wrażenie, że minister poniekąd przychyla się 
do zapatrywań pp. polakożerców, bo posłowie nasi 
uważali za stosowne podjąć rzuconą sobie ręka­
wicę i przemówili z werwą, właściwą polskiemu 
temperamentowi. Tak ze słów Czarlińskiego, jak 
i Dra Mizerskiego przebijało w każdej literze 
słuszne moralne oburzenie na faryzeizm, który 
w tej samej chwili, gdy przemawia za równo­
uprawnieniem i ochroną niemczyzny, potrafi w naj­
dotkliwszy sposób krzywdzić swych współobywa­
teli dlatego, że ich Pan Bóg stworzył Polakami. 
Rzeczywiście trudno w takiej okoliczności zacho­
wać Polakowi zimną krew, a jednak właśnie naj­
gorętszy z posłów naszych p. Leon Czarliński, 
rzucając gromy na niemiecki szowinizm, rodakom 
swym dał bardzo mądrą radę, „żeby się nie po 
zwolili zepchnąć z drogi lojalności". Jeżeli rnężo 
wie tej miary i barwy co szan. poseł Czarliński 
przemawiają w ten sposób do swych rodaków, 
należy utwierdzić w sobie nadzieję, że polityczna 
praca ostatnich lat nie pójdzie z naszej winy na 
marne jak tego pragną liczni pseudopolitycy po­
znańscy, tak ci, co otwarcie stoją na wyłomie szo­
winizmu, jak ci, co sobie urządzają przedwczesny 
odwrót ze stanowisk polityki „nowego kursu", 
których w rzeczywistości nigdy nie zajmowali.

Oświadczenie owo posła L. Czarlińskiego będzie 
poniekąd wiadrem wody na polityczne dzieciństwa, 
wytwarzane świeżo na poznańskiej arenie. Rada 
posła Czarlińskiego jest radą męża, który czuje 
całą odpowiedzialność swego stanowiska, radą 
wystosowaną nietylko do ogółu, lecz mianowicie 
do sfer krzykliwych, które sam polityczny wyraz 
„lojalność" w spazmy wprawia. Doznaliśmy tego 
niedawno, kiedy jedno z pism tutejszych, znać 
umiejące i w najtrudniejszem położeniu powiedzieć 
śmiało, co należy i w odpowiedni sposób, z po­
wodu urodzin cesarskich połączyć potrafiło wyrazy 
lojalności dla cesarza z najostrzejszą krytyką szo­

winizmu niemieckiego. Właściwie mowa posła L. 
Czarlińskiego jest tylko do innej okoliczności za­
stosowaną parafrazą wówczas wyrażonej lojalności, 
którą nawet w bardzo grube „błędy drukarskie" 
opatrzyć musieli przeciwnicy „lojalności", żeby się 
dostatecznie znęcić nad rozumem politycznym. — 
Z przyjemnością można stwierdzić dziś, że metoda 
ta poznańskich pseudopolityków nie znajduje sprzy­
mierzeńców między koryfeuszami paralamentarny- 
mi. Czas był wielki, żeby się oni otrząsnęli z da­
wnej kontroli, a wtedy będzie mieć można na- 
zieję, że i rząd ostatecznie otrząśniesię z kontroli, 

jaką nad nim zaprowadzić usiłuje Towarzystwo 
p. Kennemanna i spółki. W przeciwnym razie 
uwierzyćby trzeba, że rząd rzeczywisty zasiada 
w Klence i Pempowie, a nie w Berlinie.

Spotkanie owo posłów naszych z szowinizmem 
niemieckim, nawet w kołach nam zresztą nieprzy­
jaznych, korzystne dla nas zrobiło wrażenie, a 
Berliner Tageblatt przyznaje, że pp. Limburg- 
Stirum i Sattler słabo odbijali cięcia krzyżowej 
sztuki naszych szermierzy. Podobno jutro, po na- 
leżyteni przygotowaniu, wyprowadzą na pole ger- 
mauizatorskiej sławy cięższą artyleryę w dalszym 
ciągu obrad. Ciągle jednak pewno bić będą w ową 
drobiazgową sprzeczność między komisyą jeneral- 
ną, a komisyą kolonizacyjną ci, co nie widzą 
sprzeczności w tern, że poddanych jednego pań- 
swa rządzi się podwój nem, pełnem sprzeczności 
prawem, a nadto dla jednej strony wyjątkowem. 
Gdzie się podziewa naród myślicieli. Dla niektó­
rych stronnictw parlamentarnych należałoby urzą­
dzić w przedsionku Izb uzupełniające kursa logiki.

Oddział centralnego komitetu przedwyborczego 
dla zachodniej części kraju i Krakowa, w myśl 
obowiązującego regulaminu, uchwalonego przez 
Koło sejmowe — uchwalił na zebraniu swojem, 
odbytem dnia 3 lutego b. r.:

Z powodu odbyć się mających w drón 18 b. tn. 
wyborów uzupełniających do Rady państwa z wię­
kszej własności okręgu wyborczego w Rzeszowie, 
upoważnia się prezesa rzeszowskiej Rady powia 
towej i członka komitetu centralnego, Wielmożnego 
Pana Stanisława Jędrzejowicza do zwołania zgro­
madzenia przedwyborczego, celem naradzenia się 
nad sprawą rzeczonego wyboru.

Kandydata, którego to zgromadzenie przedwy­
borcze postawi, upoważniony jest Wielmożny Sta­
nisław Jędrzejowicz zatwierdzić imieniem komitetu 
centralnego i podać to do wiadomości wyborców. 

Lwów, dnia 7 lutego 1895 r.
W imieniu komitetu

Przewodniczący: J. Męciński.

Sejm.
Wczoraj toczyła się w Sejmie szczegółowa dys­

kusya budżetowa. Pierwsze rubryki wydatków 
przyjęto bez zmiany. Dopiero przy pozycyi sub 
wencyi dla teatrów we Lwowie i Krakowie, roz­
winęła się żywa dyskusya. Pierwszy zabrał głos 
p. K r a m a r c z y k  oświadczając, że teatra lwow­
ski i krakowski nie spełniają swej misyi, a pod 
względem moralnym wiele pozostawiają do życze­
nia. Na pewne sztuki nie powinno być dozwolo- 
nem chodzenie do teatru dla dzieci niżej lat pię­
tnastu.

P. R a c z y ń s k i  sądzi, że teatru dla młodzieży 
zamykać nie można; zakaz dawania sztuk niemo­
ralnych na scenach subwencyonowanych możnaby 
przeprowadzić, ale nader trndno byłoby oznaczyć, 
które właściwie sztuki są niemoralne. Nie można 
bowiem nazwać tego niemoralnem, gdy się na 
scenie przedstawia skutki, do jakich prowadzą

rzeczy niemoralne. Mówca jest zdania, iż Rada 
szkolna krajowa powinna się zająć uregulowa­
niem kwesty i uczęszczania młodzieży szkół śre­
dnich do teatru na sztuki niebezpieczne lub szko­
dliwe.

P. A b r a h a m o w i c z  sądzi, że kwestya uczę­
szczania uczniów do teatru, należy w pierwszej 
linii do rodziców; ci powinni przedewszystkiem 
starać się o to, aby dzieci swych na sztuki nie­
zdrowe nie posyłać. Mówca oświadcza, że naszym 
teatrom nie można zarzucać, iżby szerzyły sztuki 
niemoralne. Nawet w sztukach francuskich, które 
u nas się wystawia, osłabia się zazwyczaj w tłó- 
maczeniu rzeczy drażliwe, poruszające nerwy. Nie- 
słusznem jest zatem rzucanie frazesów o szerze­
niu w teatrach niemoralności.

P. Wojciech D z i e d u s z y c k i  sądzi, że nasza 
literatura znajduje się teraz w okresie przejścio­
wym. Przed laty czterdziestu miała ona charak­
ter kapłański i miała przedewszystkiem moralne 
i narodowe zdrowie na celu. W miarę, jak rosło 
koło czytelników, zaczęto żądać od literatury in­
nej strawy, a pisarze licząc się z gustami i ner­
wami publiczności, karmią ją  tłómaczeniami i na- 
śladownictwami. Zdaniem mówcy wszelako okres 
ten ma się już ku końcowi. Przybywają bowiem 
ogromne szeregi czytelników z ludu, którzy żą­
dają rzeczy poważnych. Być może więc, że pisa­
rze zaczną się liczyć odtąd z żądaniem tych li­
cznych warstw i pójdą w poważnym kierunku.

P. Cz a r t o r y s k i  ośw iadcza, że czasem rażą go 
przedstawienia, ale częściej publiczność, która nie 
uczęszcza do teatru. Jeżeli się żąda od dyrekcyi 
i artystów, aby sztukę należycie wystawiono, 
wówczas ma się prawo żądać od publiczności, 
aby scenę popierała (brawa); bez tego poparcia 
trudno, aby sztuka polska zdołała się rozwinąć, 
a teatr tylko wegetować może. Mówcy nie chodzi 
tyle o uczęszczanie uczniów, ile panienek młod­
szych do teatru, a często widział panienki w tea­
trze nń' sztukach, o których istnieniu nawet nie 
powinny wiedzieć, bo w najlepszym razie nie ro­
zumieją tego, co się na scenie dzieje, a jeżeli ro­
zumieją, to jeszcze gorzej.

Następnie zwrócił się do autorów dramatycznych 
z prośbą, ażeby nie nadużywali swych talentów 
dla czczej popularności i żeby nie wplatali rzeczy 
drażliwych nawet tam, gdzie sztuka nic na tem 
zyskać nie może. Publiczność uczęszczająca do te­
atru, powinna uznawać rzeczy dobre, artystów 
prawdziwych oceniać i starać się o to, aby między 
nią i teatrem wywiązała się żywsza łączność.

P. Stanisław B a d e n i oświadcza, że teatr zawsze 
jest takim, jakim go chce mieć społeczeństwo. 
Jeżeli autorowie przekonają się, że społeczeństwo 
czego innego się domaga, wówczas zmienią z pe­
wnością kierunek w literaturze dramatycznej. Mó­
wca oświadcza, że pod względem moralnym tea­
tra nasze są lepsze od niemieckich lab francu­
skich, również autorowie dramatyczni nasi w po­
równaniu z obcymi przedstawiają się wcale ko­
rzystnie. Kwestya uregulowania uczęszczania mło­
dzieży do teatru byłaby wskazaną, chodzi tylko 
o to, czyli w razie wydania jakiegoś zakazu w tym 
kierunku da się przeprowadzić kontrola pod tym 
względem.

W dalszej dyskusyi p. S aw  c z a k  wnosi, aby 
wyznaczyć kwotę 750 złr. na rozpisanie konkursu 
na nagrody za najlepsze utwory sceniczne ruskie. 
Sprawozdawca p. Stan. Badeni osobiście oświad­
czył się za wnioskiem p. Sawczaka, poczem Izba 
uchwaliła ten wniosek.

W dalszej dyskusyi p. O k u n i e w s k i  popiera 
petycyę Towarzystwa muzycznego im. „Moniuszki" 
w Kołomyi, wnosząc, aby Sejm przeznaczył dla 
tego Towarzystwa subwencyę w kwocie 100 złr. 
Sprawozdawca p. Stan. Badeni pozostawia oce-

W  kawiarni róż.
(3) N O W E L L A

przez W acław a  O łom unieckiego.

(Ciąg dalszy).

Cóż kiedy brakło w niej kryminalistycznego 
pierwiastka! Było to jedno z wielkich rozczaro­
wań życiowych biednego Filipka. Scena, której 
był mimowolnym świadkiem, nie była pozbawiona 
pewnego interesu, nie dostarczała jednak przy­
szłemu policyjnemu geniuszowi pola do popisania 
się z właściwym kierunkiem zdolności. Pomimo to 
Filipek słuchał uważnie i choć z początku nie­
wiele rozumiał, potem zoryentował się nieźle; wie­
dział jnż o co chodzi. Był kontent nawet z siebie, 
że zoryentował się tak prędko i czekał tylko spo­
sobności, aby mógł komukolwiek zaimponować 
swoim darem chwytania sytaacyj.

Więc naprzód nie ulegało żadnej wątpliwości, 
że obaj panowie, którzy teraz naprzeciwko siebie 
stali i prowadzili urywaną, namiętną rozmowę, 
kiedyś musieli być z sobą blisko związani. Los 
wytworzył pomiędzy nimi głuchą, zawziętą nie­
nawiść i rozłączył ich nagie, rzucając w dwie 
świata strony. Po wielu latach spotykają się teraz 
na obczyźnie. Oprócz nienawiści rozdziela ich już 
nędza jednego z nich. Nie byłoby nic naturalniej­
szego, gdyby byli przeszli obok siebie^ w milcze­
niu, mierząc się wzrokiem wstrętu i pogardy. 
W pierwszej chwili zdawało się nawet, że tak 
będzie.

Dewers pierwszy zapanował nad wzburzeniem 
Zbladł tylko bardzo, zwrócił się w stronę Filipka, 
przypomniał mu lekko drżącym głosem, że odda- 
wna powinien był już dostać kawę i usiadł, obró­
ciwszy się znowu ku oknu.

Stary jegomość stał opodal wieszadeł tak , jak 
się zatrzymał w chwili, kiedy Dewersa przy oknie 
spostrzegł. Oczy świeciły mu się mieniącym bla­
skiem, ręka lewa nerwowo mięła końee jedwa­

bnej chustki, wychylającej się z kieszeni na pier­
siach, usta poruszały się kilkakrotnie, jakby prze­
żuwając jakąś myśl, czy jakąś decyzyę.

Trwało to sporą chwilę. Nareszcie Dewers, wpa­
trzony w klomby róż, usłyszał znowu po za sobą 
głos, który czynił na nim wrażenie zgrzytu żelaza 
po szkle. Tym razem głos był nieco przyciszony 
i jakby syczący.

— Przepraszam, że zaczepiam. Jeżeli się na to 
decyduję, to dlatego, że chodzi mi o rzecz ważną.

Dewers był coraz bledszy i drżał coraz bardziej. 
Nie wstawał, nie odpowiedział ani słowa, ręką 
tylko wskazał krzesło obok stolika. Starzec nie 
siadał.

— Rzecz nietylko jest ważna, jest także pilna. 
Najdalej za kwandrans wejdą tutaj kobiety. Od­
wołuję się do twego honoru — tu starzec wykrzy­
wił się cierpkim uśmiechem — i proszę, żebyś 
ani ich, aui siebie nie narażał na przykre spo­
tkanie...

Dewers milczał. Czarne, płomienne oczy utkwił 
w małpiej twarzy sąsiada. Machinalnie dotknął 
ustami filiżanki, potem zaczął mówić szeptem jak­
by do siebie:

— Wiem już, że są. Od kilku dni przypatruję 
się im w alejach parku. Co one tu robią, co ty 
tu z niemi robisz, stryju? Jedno tylko jeszcze... 
na jedno mi odpowiedz, czy ta dziewczyna, to 
Lola, czy to jest rzeczywiście Lola? Tak duża, 
tak wyrosła, taka piękna, taka wytworna! Siedm 
lat temu! siedm lat temu, takie jeszcze dziecko. 
Pamiętam tylko, że miała oczy szafirowe... Może 
to nie ona, może to jest kto inny ? I w dodatku, 
co wy tu,robicie wszyscy, co was sprowadziło aż 
tutaj?... Żyłem jakby w grobie, było mi martwo 
i spokojnie, pracowałem nad tem, żeby zatrzeć 
najlżejsze wspomnienia. Przez tych kilka dni praca 
lat siedmiu poszła w niwecz... Czy to jest Lola... 
Przecież ja  mam prawo wiedzieć, czy to jest 
Lola?...

I z szeptu Dewers przeszedł prawie w krzyk. 
W sali było dość pusto. Jakiś urzędnik, który sie­
dział z żoną przy jednym z sąsiednich stolików, 
obejrzał się , ale natychmiast głowę cofnął, bo 
pani jego zajęta strojami dam, przechadzających

się po parku, kazała mu właśnie podziwiać ory­
ginalny kostyum z jaskółek.

Filipka odwołano do drugiego pokoju; oficero­
wie, którzy tam grali w bilard, kazali sobie po­
dać po szklance ponczu. Stracił więc na chwilę 
wątek rozmowy, a kiedy wrócił, sytuacya już była 
nieco zmieniona. Ten, którego Dewers nazwał 
stryjem, siedział spokojnie przy stoliku, obcinał 
cygaro i zdawał się być całkowicie tą czynnością 
zajęty. Zagadkowy gość w wytartem ubraniu po­
chylił się ku niemu, głowę oparł na obu rękach 

mówił gorączkowo, pospiesznie. Słowa płynęły 
mu jedno za drugiem, jak gdyby wyrzucane z ust 
gwałtowną siłą uczucia.

— To nieprawda! To kłamstwo! — wołał — zo­
hydzono mnie przed kobietą, która niema prawa 
skarżyć się na mnie. Byłem dla niej zawsze naj­
czulszym mężem, nie przestałem być nigdy uprze­
dzającym życzenia kochankiem. Ośm lat, jakie 
ze mną przeżyła, były dla niej nieprzerwanem 
pasmem szczęścia i słodyczy. I ona mogła uwie­
rzyć tej niegodziwie zmyślonej bajce! I ona nie 
przeczuła, że to tylko podłość ją  stworzyła! Tak! 
jestem rozbitkiem życia, jestem nędzarzem, nie 
zaprzeczam temu. Lekkomyślność i namiętność 
doprowadziły mnie do zguby. Nie było jednak 
nic łatwiejszego, jak sprawdzić co było powodem 
mojego rozpaczliwego kroku. Mam sobie wszystko 
do wyrzucenia, prócz nikczemności!

Urzędnik z sąsiedniego stolika obejrzał się zno­
wu. Tym razem także żona jego oderwała uwagę 
od okna i skierowała lornetkę na rozmawiających.

— Przedewszystkiem zdaje mi się, że mówimy 
trochę za głośno — rzekł starzec o małpiej twa­
rzy. W każdym razie zapuszczamy się w dysku- 
sye, które nas niedaleko zaprowadzą. Porzućmy 
stronę etyczną całej tej smutnej historyi, w tym 
przedmiocie musimy mieć z natury rzeczy zdanie 
zupełnie odmienne. Trzymajmy się Btrony faktycz­
nej. Gzy możesz, czy chcesz zapewnić pani Ludwice 
szczęście i warunki życia, bez których, jak wiem 
wybornie, ona żadną miarą obejść się nie może. 
Podobno nie. Gzy będziesz mógł Loli dać posag, 
bez którego w naszym przynajmniej świecie, jak 
wiesz także wybornie, choćby tylko z własnego

doświadczenia, kobieta jest zdana na 
jierwszego lepszego mężczyzny, co raczy zwrócić 
uwagę na jej piękność? Podobno także nie! 
A więc? Czy liczysz może na mnie? Nie sądzę, 
znasz mię zbyt dobrze! Wiesz, że mam aż nadto 
powodów pragnąć, aby pani Ludwika żałowała 
nierozwagi, z jaką oddała rękę tobie, mając smu­
tny wybór pomiędzy nami dwoma. Od chwili, 
kiedyś wyjechał, zostawiwszy jej tylko rzadki ho­
nor noszenia naszego nazwiska i ani grosza do 
podtrzymania jego blasku — małpia twarz starca 
wykrzywiła się znowu uśmiechem — zaopiekowałem 
się nią, to^prawda. Zaopiekowałem się, oszczędza­
jąc nawet twoją — jak to się wyraziłeś? — zdaje 
mi się, że lekkomyślność. Pani Ludwika jest prze­
konana, że żyje z twoich pieniędzy, któremi ja 
z polecenia sądu opiekuńczego zarządzam. Ale 
bądź pewien, że nie czynię tego ani z poczucia 
litości, ani tem mniej z przywiązania do naszego 
nazwiska. Mam w tem swój cel, którego się za­
pewne łatwo domyślasz. Czekam, aż się zdecy­
dujesz na jedyny rozumny krok, jaki powinieneś 
był zrobić. Myślałem, że to już uczyniłeś oddawna. 
Przyjechałem tu nawet tylko w tym celu, abjr 
stwierdzić to w sposób urzędowy. Nie udało mi 
się, żałuję. Żyjesz pod innem nazwiskiem wpra 
wdzie, ale żyjesz. Jeszcze nie wiem, co zrobię. Naj­
prawdopodobniej poczekam trochę i doczekam się 
ostatecznie. Ale zresztą od ciebie wszystko zależy 
i może wolisz rzucić się żonie w objęcia, przeko­
nać ją  wśród pocałunków, że nie uciekłeś wpra­
wdzie z baletniczką, ale przegrałeś w karty cały 
majątek, może wolisz wytłomaczyć jej, że wzi 1 * 
ostatnich kilka tysięcy za klejnoty, które jej 
brałeś na to tylko, ażeby się odegrać, albo jeszcze 
lepiej, ażeby zapracować znowu na majątek! A może 
nawet odegrałeś się, może zapracowałeś? Kostyum 
twój nie bardzo za tem świadczy. Jeżeli jednak 
jest inaczej — doskonale 1 Usuwam się natychmiast 
za kulisy, bo mnie nudzić ta tragikomedya za­
czyna i wracam do kraju, używać dalej staro- 
kawalerskich rozkoszy i starokawalerskiej samo­
tności. Uprzedzam jednak, że jak  dawniej, tak 
teraz, ani chcę wiedzieć o tem, że mam podobno 
synowca i że ten synowiec ożenił się z kobietą,

która powinna była zostać moją żoną.... W każdym 
razie proszę powziąć jakiekolwiek postanowienie, 
bo mamy zaledwie dwie minuty czasu. Pani Lu­
dwika przechadza się z córką po parku; za chwię 
stanie w tych drzwiach. Wtedy będzie już za 
późno.

Dewers czuł się złamany. Oczy nabiegły mu 
irwią i łzami. Filipkowi zaczęło się ściskać serce.

— To musi być bardzo biedny człowiek. Mój 
Boże, gdybym mógł ulżyć w czemkolwiek jego 
nieszczęściu!

I zaczął marzyć o sposobach, któreby mogły 
lognębić wstrętnego starca, a gościowi z Caji des 
?o«e* przywrócić szczęście rodzinne. Czyż nie wart 

go, skoro jest ojcem tak czarującej dziewczyny! 
Sposób był tylko jeden: wrzucić w kieszeń tego 
wytartego surduta, po którym ślizgały się promie­
nie słońca, olbrzymie mnóstwo pieniędzy. Jakby 
inaczej wyglądał wtedy ten arystokratyczny profil, 
w jakiego gentlemana zamieniłby się ten karawa- 
niarz. Jak słodko dziękowałyby za to Filipkowi 
szafirowe oczy Loli, które teraz spojrzą pewnie 
na niego z obojętnością, pogardą, lekceważeniem — 
ot tak, jak zwykle patrzą dziewczyny z wyższego 
świata na zwyczajnych chłopców kawiarnianych.

Marzeniom tym Filipek mógł się oddawać tem 
swobodniej, że rozmowa Dewersa ze stryjem stała 
się dla niego w dalszym ciągu zupełnie niezro­
zumiałą. Dotychczas rozmawiali wyborną francuz- 
czyzną. Nagle jednak Dewers zaczął mówić w ję­
zyku obcym, którego Filipek nie znał wcale. 
W tem co mówił, był przeraźliwy żal, tłumiona 
rozpacz, niewysłowiony wstręt, gwałtowne obu­
rzenie. Starzec odpowiedział tym samym językiem, 
zimno, opryskliwie, nienawistnie, i  rozstali się 
z sobą tak samo jak się przywitali, nie podając 
sobie ręki, tak jak się rozstaje żebrak z boga­
czem, który odmówił mu wsparcia.

(Ciąg dolny nastąpi).
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nieniu Izby, czy wniosek ten zechce przyjąć. Izba 
uchwaliła przyznać subweneyę według wniosku p. 
Okuniewskiego.

Przy pozycyi subwencyi 500 złr. dla teatru im. 
„Fredry" w Stanisławowie zabrał głos p. B r y k- 
c z y u s k i ,  wnosząc, aby Sejm wyznaczył na ten 
cel 1.000 złr. Sprawozdawca p. Stan. Badeni po 
zostawia uznaniu Izby, czy zechce podwyższyć 
proponowaną subweneyę. Sprawozdawca podnosi 
jednakowoż, że gdyby każdy z tych obywateli 
miast Stanisławowa i Kołomyi, którzy podpisali 
za teatrem stanisławowskim petycyę do Sejmu, 
przynajmniej cztery razy do roku poszedł do tego 
tea tru , wówczas teatr zdołałby się utrzymać bez 
subwencyi krajowej. (Wesołość). W głosowaniu 
uchwalono subweneyę w kwocie 1.000 złr.

W ten sposób całą rubrykę YII ,  wydatki na 
cele wykształcenia i oświaty" uchwalono w wy­
sokości 2,103 133 zlr.

Rubryka VIII. „Utrzymanie pomników history­
cznych" (sprawozdawca p. Barwiński) preliminuje 
komisya w sumie 19,420 złr. P. K r a m a r c z y k  
popiera petycyę komitetu obywatelskiego w Oświę­
cimiu na wykupienie budynków klasztornych, ma 
jących znaczenie historyczne i wnosi, aby na ten 
cel wyznaczyć Wydziałowi kraj. kredyt do dyspo- 
zycyi w kwocie 3,000 złr. P. Stan. B a d e n i  sprze­
ciwił się temu wnioskowi, gdyż bez bliższego zba­
dania trudno wyznaczyć subweneye. Mówca wnosi, 
aby petycyę przekazać Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i przedłożenia sprawozdania. Wniosek 
ten Izba uchwaliła.

P. C h a m i e c  podnosi wnioski Wydziału kraj., 
w sprawie zamku Oleskiego, które przez komisye 
nie zostały załatwione. Wnioski te opiewają: I. 
Upoważnia się Wydział krajowy do oddania zam 
ku Oleskiego wraz z należącymi do niego grun­
tami jednej z istniejących w kraju kongregacyi 
zakonnych w bezpłatne używanie na czas nieo 
graniczony pod warunkiem, że kongregacya ta 
przyjmie na siebie obowiązek strzeżenia całości 
zamau i gruntów, utrzymywania zamku z zacho­
waniem jego pamiątkowego charakteru własuym 
kosztem zawsze w dobrym stanie, ponoszenia ko­
sztów ubezpieczenia zamku i wszystkich z posia 
daniem zamau i należących do niego gruntów po 
łączonych ciężarów i danin wszekiego rodzaju i 
używania zamku w ten sposób, iżby zachowaną 
była możuość zwiedzania każdego czasu bez ża- 
dnych opłat tej przynajmuiej części zamku, z którą 
łączą się najściślej wspomnienia z życia króla 
Jana 111.

11. Upoważnia się Wydział krajowy do przy­
znania kongregacyi zakonnej, któiejby na mocy 
powyższego upoważnienia oddał zamek Oleski, 
ryczałtu na częściowe pokrycie kosztow restaura- 
cyi zamku w maksymalnej kwocie 1Q.000 zlr.

Otóż tak nie jest, wydatki te bowiem wynoszą 
cały milion; wszak wydatki na cele melioracyj 
służą także rolnictwu. W ostatnich 6 latach zwię­
kszyły się wydatki na cele rolnicze o pół miliona. 
Nie łudźmy siebie i kraju, ale na dalsze wydatki 
finanse nasze nie pozwalają. Jeżeli rolnictwo po 
trzebuje innych dróg, należy je  wskazać, ale gdzie 
to jest napisane aby fundusz krajowy obowiąza­
nym był we wszystkiem brać inieyatywę a osoby 
prywatne, mogą tylko z założonemi rękami się 
przypatrywać. Mamy sobie powiedzieć, my nic 
nie róbmy, to należy do Sejmu. Mówca przypo­
mina, że Sejm czynił znaczne inwestycye na cele 
rolnicze i dotychczas jeszcze opłaca fund. kraj. od 
tych wydatków inwestycyjnych odsetki. Mówca 
nie chce o tern wspominać, czy te inwestycye 
przyniosły jak i dochód fund. kraj., ale nie widzi 
także wielkich korzyści dla rolnictwa. Jeżeli p. 
Rutowski powiedział tutaj, żeby ten co nie zorał 
i nie zasiał, nic nie mógł zebrać, to mówca musi 
na to odpowiedzieć, że słyszał także inne zdanie 
a mianowicie, że majątek można podnieść, jeżeli 
się czyni wkłady i inwestycye. Ktoś bez względu 
na możność czynił rzeczywiście inwestycye, a 
skończyło się na tern, że musiał następnie sprze-

do instrnkcyi z dnia 16 stycznia 1895 r., którą I Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie przezna 
się równocześnie zatwierdza, z dodatkiem, iż w ra-1czyła Rymarowicza dla Tarnowa, Rusyna dla Zba- 
zie stwierdzonego którejkolwiek z Sióstr niesto- raża, Siessa dla Złoczowa, Bobakowskiego dla Żywca, 
sownego obchodzenia się z kalekami, obowiązany Heleniaka i Rękasa dla Kołomyi, Loebla i Milżeckiego 
będzie brat Albert na żądanie Sekcyi dobroczyn dla Gorlic, Szefera i Kocha dla Zaleszczyk, Buczaka 
nej lub Prezydenta miasta, zastąpić ją  inną Sio-1 dla Śniatyna, Kwiatkowskiego dla Podwołoczysk — 
strą ; e) Siostry dostarczać będą dla zakładu ży- Gawlikowskiego i Schreibera dla Rzeszowa, Dawsi- 
wności opału, światła, słomy, siana, obuwia, pra- łasa dla Kałusza, Garana dla Dukli, a Zazulińskiego 
ma bielizny i drobnych potrzeb gospodarskich i dla Gródka, pozostawiając resztę nowomianowanych 
kuchennych pod warunkami, określonymi w pro I w dotychczasowych ich miejscach służbowych 
tokólarnej deklaracyi brata Alberta z 17 stycznia Ministerstwo handlu zamianowało ofieyałów rachun 
1895 roku. (Referent radca Magistratu p. Go- kowych: Antoniego Ciepielowskiego i Henryka Nun

ir  / ' a j  . . . , berga, rewidentami rachunkowymi; dalej asystentów
II. a) Odpowiedzieć reprezentacyi m. Wiednia, rachunkowych: Franciszka Kostyszyna i Roberta Bog- 

iż gmina m. Krakowa zgadza się na wysłanie I nera ofieyałami rachunkowymi, a w końcu asystentów 
swoich reprezentantów na wiec miast, mających pocztowych: Rudolfa Krahla i Adolfa Fritschego 
własny statut, w sprawie zwrotu kosztów poru I asystentami rachunkowymi przy Dyrekcyi poczt i to­
czonego zakresu działania od c. k. rządu i refor- legrafów we Lwowie.
my poboru podatków, tudzież w przedmiocie zmia- — Odznaczenia. Cesarz zezwolił podkomorzemu 
ny ustawy o swojszczyznie; b) uprosić p. Prezy- Józefowi Maryi z Wiatrowic Wiktorowi, właścicielowi 
dema, oraz przybrać się mających radców, ażeby dóbr Czudec, przyjąć i nosić honorowy krzyż kawa- 
z przybraniem jednego z urzędników Magistratu I lerski niezawisłego zakonu Johanitów. 
udali się na ten wiec w czasie przez reprezenta- — Komitet fundacyi Kościuszki odbył d. 3 lutego 
cyę m. Wiednia oznaczyć się mającym. (Referent pod przewodnictwem ks. Jerzego Czartoryskiego po- 

. .  , , i  , .°yi Prawmczej r- m- Dr Faustyn J  a k u b o w-1 siedzenie, na którem sekretarz fundacyi adw. Dr Ma-
nfe° m o ż e m y ^ B ra w a / ** W H 1 . . .  lachowski poruszył myśl, czy nie należałoby z fuadu-
me możemy. (Brawa). W dalszym ciągu na wniosek sekcyi wojsko- szów tej fundacyi przeznaczyć znaczniejszego kapitału

p. Kutowskim .Iwej, przedłożony przez radcę Magistratu p. Go- na cel wprowadzenia w życie gimnazyum polskiegoP. P i n i ń s k i  polemizuje z

wykazać pokrycie. Wtedy pokazałoby się może, Wreszcie imieniem prezydyum przedłożył I  wi- kwotę pięciu tysięcy złr., która będzie wypfaconą 
iż i p. Rutowski znalazłby się w tern samem po- ceprezydent p. P i e n i ą ż e k  wniosek o zwiększę- albo jednorazowo, albo ratami rocznemi po 1000 złr 
łożeniu, jak  Sejm, iż mimo nieraz najszczerszych nie liczby członków komisyi konsensowej do 9 w miarę tego, czy gimnazyum iuż teraz w całości 
chęci, nie może życzeń swoich urzeczywistnić. I(obecnie liczba ta wynosi 7). Rada po rozprawie, I ma wejść w życie, czy też poiedvnczemi

S z c z e p a n o  w s k i  podnosi, że na, ważniej- w której zabierali głos r. m. R e d y k ,  K w i a t- Polecono Dr Małachowskiemu znieść sie w tym wzele’ 
szą kwestyą dobrego gospodarstwa jest równo- ko w s k i ,  K o h n  i p. r e f e r e n t ,  uchwaliła w za dzie z Dr Michejdą w Cieszynie i wedle zaciaenietei 
waga budżetowa. Otóż obecny bejm jest pierw- sadzie powiększenie liczby członków komisyi do od tegoż informacyi o postępie akcyi cieszyńskiej 
szyin, który ład w budżecie krajowym wprowa- 9 , dokonanie zaś wyboru odroczyła do najbliższe- przedłożyć rzecz komitetowi do ponownej decvzvi 
dził i od przyjętego systemu tego odstąpić nam go posiedzenia. I h„ „„..„'i.,, ...u _  J > y
uie wolno. Nikomu przez myśl me powinno nawet Na tern zakończono posiedzenie jawne 
przechodzić, niweczyć wprowadzoną równowagę j stąpiono do tajnego, 
oudzetową. Mówca apeluje do delegacyi wieden-

co

i przy-

skiej, aby ze swej strony starała się nawet w Ha­
nzie państwa o to , lżuy kraj nasz w sprawach 
finansowych zawsze w mysi tych zasad był trak 
towany.

W dalszej dyskusyi p. S k a ł k o w s k i  domagał] 
się uchwalenia rezoiucyi, polecającej Wydziałowi] 
kraj., aby zbadał finansową działalność Kółek roi

do sposobu wypłaty uchwalonej kwoty.
W najbliższych dniach ogłosimy sprawozdanie o 

stanie kasowym fundacyi, która przekroczyła już cyfrę 
40.000 złr.

Zmiana własności. Dobra Pleśniany i Krasno­
sielce, w pow. złoczowskim położone, 1000 morgów 
obszaru obejmujące, nabył od pani Maryi Cywińskiej 
p. Wiktor z Lubomierza Treter, właściciel dóbr Bu- 
dyłów, za cenę 264.000 koron.

— Eichinger we Lwowie. Czytamy w Dz. Eol­
skim : W sprawie aresztowanego w Wiedniu kance-

za-

M L ra k ó w  8 lutego.
— Arcyksiąię Otto przybył dzisiaj rano do Kra-

. - . , . • . - .  , kowa. Wkrótce po przyjeżdzie udał się do Kobierzy  ......................................   „  „ Ieumu Ka
uiczych i starał się o ich jak  największe rozsze-|na, gdzie dokonał inspekcyi swojego pułku ułanów.] listy adwokackiego Eichingera, podejrzanego o 
rżenie ze względu na wielkie zasługi, jak ie  od-] Z Kobierzyna powrócił arcyksiążę do Krakowa, zkąd]mordowanie adwokata Rothziegia, udało nam się ze- 
uają rolnictwu. |p 0 obiedzie pułkowym, w którym weźmie udział, | brać kilka autentycznych szczegółów. Eichinger be-

. r a s z k o w s k i  popierał rezolucyę, posta- odjeżdża dzisiaj wieczorem do Wiednia. Idąc porucznikiem artyleryi fortecznej, stacyonowanei
im -i- . wioną przez p. bkałkowskiego, przekonany jest I — Kroie. Pod tym krótkim, a wymownym ty tu w Przemyślu, poznał tam bardzo ładna pannę 

III Wszvstkie knsyfa ia„V,in„ 'V  oumeu*> że wskutek tego zniknie ostatnia przy łem wyszła wczoraj, wydana nakładem S p ó ł k i  wy- Rąbino wicz, córkę ajenta asekuracyjnego Znajomość

A j s f Ł i s a  ** * “ l i r a  “ k .  .-4 ?  £ = *
dową ltd. pokryć ma obejmująca zamek kongre-] P. M e r u n o w i c z  
gacya z własnych funduszów

łacu biskupiego rozliczne instytucye naszeo 
Z wczorajszego podniosłego powitanj®

ściele N. Maryi Panny podajemy je s z j1 * i 
pujące szczegóły: e W

Kościół był przybrany w dywany 
oświetlony, ledwie zdołał pomieścić licznv*^! 
wiernych. Straż ogniowa utrzymywała ^  
Książę-Biskup przybył w towarzystwie w ik * ^  
jeneralnego, X. prałata Gawrońskiego, X 
rza Nowaka, oraz swego sekretarza. X ń . % 
dysława Bandurskiego. ‘

Przy wejściu powitany przez księdza i 
i duchowieństwo miejscowe, wszedł do fc 
wśród śpiewu chóru maryackiego: Ecce *a ° ^  
Po dłuższej, a gorącej modlitwie przed Najświp?^ 
Sakramentem w środku kościoła, udał aie h 
wielki ołtarz, gdzie po uroczyście odśpiewK  
przez kapłanów modłach kościelnych, X ■  ̂
Krzemieński w następujących mniej vrięcei ^ 
mówił słowach: 1 Pty

Celsissime Domine!
Bóg darzy mię wielką pociechą, że w dni

C ybractw a Miłosierdzia i 
liwego i sumiennego sp< 
ków, przyjmuje chętnie 
tucyą i za przykładem 
stolicy biskupiej popiersi 
otwo Miłosierdzia, o ile 
Następnie Dr Markiewic 
skupowi obecnych czło 
książę-biskup jakiś czai 
na tern przyjęcie zakońc

siejszym, tak pamiętnym dla miasta i dy®!^

w • - i ---------- - “j  uiuoauib, M- n o m  uiuz.Bz.jf, jnicumger zaKocnat się szaienn
. | wierająca odbitkę z niedawno w fejletonie Czasu za-1 w pięknej żydówce, a skończyło się na tern, że po

popiera również rezolucyę | mieszczonego sprawozdania naocznego świadka z prze- rucznik wykradł swą ukochaną i wyjechał z Prze
ifl/inuua HIM hnon iam óo f u  I  _    ■___i  i ■ r»• ■ • . I , < . ... . • * '

i :  * , w * i r --------- — — “ •• i * o n a  ua uui i a ua  l  wyiOCUai Z ITrze

IV. Do budż-etu funduszu krajowego na .r. 1894 ̂ t t a t  b a S  I T e ł f p ^ Ł ^ :  S ^ l b V £ b U ? a
A r\ll /ł . rw. a « W? . . w. u - . . . I_ __ j  I . ■ . . ^

V nln T!fi i t 'i . li nt i  -  . , , j W a »  m i ma6i,  d . ^ d i « MV | . 0. j S e    ‘
projektu budżetu funduszu k ra^ow ^T na rok 1896 s f c l^ i ik ń w ^ ^ tr ^ 2611̂  W ż^ cl® i“8tru^ torów dla Czytelni katolickiej odbyło się w zeszłym z tutejszych trzeciorzędnych hoteli żydowskich przy
wstawił w rubryce VIII wydatków kwotę 10 000 «P ków zakładanych przez Kółka rolnicze. tygodniu zgromadzenie ogólne członków pod przewo lulicy Furmańskiej. Było to swego czasu bardzo gło

™  ^  V aw ozdaw ca p. P . m n s k i  oświadcza w swem dmetwem prezesa Karola hr. Scipiona, wobec korni- sue w naszem mieście. W 6
uu uyspozycyi wyaziatu a .a j. na pokrycie ry imieniu, że zgadza się na rezolucyę, postawiona1 ---» ^  ■ 1 ...........................
CZaitU na koflzta rfiMtanrAOVi •zumkn b - I  .... a.x  X 1 ^

pewien czas potem odbył

skim weszło do komisvi .... | - . '  , J u-. wymosiy ogorem Kwotę Koroulsię później jako urzędnik do towarzystwa i
knięciu budżetu i dlatego nie mogło hvć »»ł I h 'a ż e . wJ datek ten jest konieczny, gdyż I (z czego na koszta urządzenia wydano 532 koron). I parowej na Dunaju, a gdy tam żle mu się
2 e  bUdŻetU 1 dlatCg0 me m0gl° b? Ć I nr*CUy ■ jest niemożliwy do użytku, a w po- Następnie wybrano do komisyi rewizyjnej: hr. La dziło, wstąpił jako kancelista do kancelaryi

uchwala wszystkie wnioski Wvd»iaJn kr* ,nie“ a aawet odpowiedniego lokalu do wy- sockiego, X. kan. Puszeta i p. Fr. Kroebla, a na za- Kata Rothziegia.
r S S r T B S  wWT e  uW ydmłU SpraW0ZIdahWCa/ -  b ?ip i° 8taje W «bro- Stępców: prof. Graczyńskiego i prof. Matus.aka, i -  Pruf. Leyden,

yalono bez zmiany dalszo mhrvki w  L S l ______ Uhwalono, że takowa me będzie obecnie sprawdzała w Warszawie, wezw

powo
adwo

jowego w sprawie zamku w Oleskn * 0 « , ^ IW 8iaJe w ODro-istępcćw: prot. Graczyńskiego i prof. Matusiaka, i |  -  Prof. Leyden, słynny lekarz berliński, bawi 
Uchwalono bez zmiany dalsze rubrvki hndźotn W t f, odrzuclla P0ZJ CJY  I uchwalono, że takowa nie będzie obecnie sprawdzała I w Warszawie, wezwany tam do chorej pani W. L.

od VIII—X noczem nosiedzenie oZ nózonf H i t s^08Ób. “b^waiono całą rub. XV „na cele rachunków, lecz dopiero po ukończeniu r. 1895. Pre Prof. Leyden był onegdaj na przedstawieniu Manon 
godz 6 wieczorem P C ° droczoao ^  rolnictwa i górnictwa" w sumie 496.553 złr zes przedstawia budżet wydatków na rok bieżący\Uscaut  w Teatrze Wielkim

nint • ^tyydatki dla podniesienia rękodzieł-1 w kwocie 2.000 koron, który uchwalono. Gdy jednak — Z Petersburga telegrafują do dzienników war
I wa i przemysłu (sprawozdawca p. Chrza- [ skł adki  roczne dotychczasowych członków wynoszą|szawskich: Jenerai-gubernator warszawski hr. Szuwa| , V | | * • m D J  w ” J  U Av If J  Uvon^ I MUW o UOAV1Jl • 11 (jll V1 0 UPgl III

L w ó w  7  lutego. I y v 7 i 8 P uchwalono w sumie 1 4 0 . 6 7 6  złr. Rub. |tylko 1 . 4 8 8  koron, przeto wypadłby deficyt 5 l 2 | ł o w  w y d a ł  rozporządzenie zaproszenia do Warszawy

się o godzinie 6 minut 30. obecnych, by jednali dla młodej instytucyi nowych|dowiaduje się, że na stanowisko redaktora Warsz.vi a U l  i . , /• i I n  j  uu i v a Ł % f  410 «•* niouunioŁU i CłiaKkOl a  VY U T o Z ,

Przystąpiono do dalszei roznrawv s7 C7 egOłnro(., I iut^ h  / U‘e uch” ał“uoi budżety funduszów samo- członków, świadomych jej celów. Z porządku dzień- \Vniswnika proponowani są: Ustimowicz i towarzysz 
hnHłotom „„ ?„i. (one g i_A _ (sprawozd. G o l d m a n )  według wniosków | uego nastąpiły wnioski członków. Dr Tomkowicz I prezesa sądu okręgowego warszawskiego Timanowski,

dyskusyę wywołuje^ r^br™ XV ^N a ce^ro^nfetw a b o m d i*  id v wł f  H k r a I podniósł myśl urządzania wieczorków muzykalnych.] — A. A. Abaza, były rosyjski minister finansów
i górnicfwa" * rolnictwa Dochody własne fund. kraj. (sprawozdawca p. X. kan. Puszet wskazał, że byłoby pożądanem dla i członek Rady państwa, zmarł w Nizzy.

P. A b r a h a m o w i c z  zwraca uwagę na ten I i  .tfń  QH7  p Ł k? m!ayii w 8Uml® z*r. przyciągania młodzieży akademickiej, żeby ta w je- -  Honoraryum. Dzienniki rosyjskie donoszą, że
dział budżetu wvkazuiac że z ogólnefo wvri«tkn I S a w  c z a k  domaga się , aby do-|dnym dniu w tygodniu urządzać sobie mogła poga jeden z wydawców amerykańskich ofiarował hr. Toł
w tym dziale w kwocie 003*753 złr przy nada właści- 835 l> 8J' zniżono na złr. dauki. Obie rzeczone myśli uzyskały ogólne po- stojowi za nową powieść po 2 dolary za każdą li
wie zaledwie 291 000 złr na eele*śeiśfe rnlnW e i i  i. 5 u j  sprzeciwia się zasa- parcie zgromadzenia. W końcu uchwalono zapowie-1 terę, co stanowi 80.000 rs. za każdy arkusz druku
reszto stanowi w v ^ e k  na c e ir górmieze i «7k7łv I te“ “ ' aże^  dochód w bud^ c ie  prełim. dzianą pogadankę prof. Matusiaka dla spóźnionej -  Nekrologia. W Kułaczkowcacb zmarł Kajetan
e s t a  stanów! wydatek na cele górnicze i szkoły | no wany był netto. Po przemówieniu sprawozdawcy I nory odłożyć do nasiennego ezw»nb., L  Kamieńczan T h e o d o r  o wi c z  w 76 roku życia,

rać° szkolm^Two ^le^w edług0 slbw'T* o^^Kuruelt I r8 k * e.g 0 », odrzueono poprawkę p. Saw -1 — Z kolei państwowych. Z powodu zamieci śnie-1 właściciel dóbr. Pogrzeb odbył się przy nader iicz’uym
Krzeczunowicza,* w ten sposób, ażeby ci, co cbo misyi, P” W9 ° według wniosku ko-|żnych zamknięto dnia 6 b. m. ruch całkowity na |  udziale okolicznej szlachty, oraz włościan kilku wai
dzą do szkoły, mieli buty. W końcu przemawia

działy grzesznik się nawróci. Do takich należy 
p. Abrahamowicz. Wszystko to prawda, co p. Abra 
hamowicz powiedział, ale kto temu winien; oto gdy 
w całem ostatniem sześcioleciu chciano kiedykolwiek 
podwyższyć dotacye na cele rolnicze, p. Abraha­
mowicz, mimo że jest sam rolnikiem, zawsze, czy 
to ze stanowiska budżetowego, czy innego wyż 
szego, sprzeciwiał się większym wydatkom. W po 
dobnych warunkach trudno coś zrobić. Dziś sta-

. .szlaku Lwów-Bełżec, Złoczów-Podwołoczyska, Krasne-]sąsiednich. Nad grobem przemówił sąsiad zmarłego,
budf Ct ’ upbwa §̂ ^finsn-1 Złoczów, Monasterzyska Husiatyn, Rawa ruska Sokal, | poseł do Rady państwa, p. Henryk Wielowieyski.

X. Piotr 
Jasnej Górze 
) pełen cnót

wiłłów. Dnia 7 b. m. podjęto ruch osobowy na szlaku ] ewangelicznych, przyczynił s>ę podczas swego przeo- 
Krasne-Złoczów, ruch towarowy na szlaku Krasne Jratu do znacznego upiększenia świątyni, którą z za 
Radziwiłłów, a ruch całkowity na szlaku Rawa ruska-1 miłowaniem odnawiał i przyozdabiał.
Sokal, a dnia 8 b. m. na szlaku Lwów-Belżee.

— Kłaj 7 lutego. Przybywającego dzisiaj Księcia | s e a t i r a  m ie S e i t l e j f o
Biskupa krakowskiego przyjmowało uroczyście ducho-1 w  B k.rA ls.ow ie.

7 7 1 7 7 “ L  ^ L 1!?™1!. Z! r0“ adZ0I’y “a | W 8obote : Harde dtlsze> sztuka w 5 aktach po-

S p ra w y  miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 7 lutego 1895 r.

i “ . p r e z y d e n t  podał do wiadomości Rady, krakowskiej. Przed przybyciem pociągu ustawił się] z  Sarneckiego (nowość!

SSLTIZS5S S & S r k’wi-5? ^ “ •  'w"letor*: ^  i « . , o - ^ m i .
dżinach należało intenzvwniei nracownć. Mnnra I .l.nnafvn n. IT w.. I r •.. >...  1. . I _ .1 1 ________ I ■ . . 1   . . i I
ma
hamowicz 

P.

w 7i»ł«°.dAK,7D?.m 7 raŻeniem’ 8trounlctf °  lewicJ  1 g ra ł wraź ź listem odda do archiwum. Ina co tenże równie serdecznie odpowiedział’i udzie-1
wnowagi finansowej^Cif1 którzy d o m a J a T i^ 'w v t  ^  T R o t t e r  Podnosi oszukańczą sprzedaż lił błogosławieństwa duchowieństwu i ludności.
szych ^ydatków T fa cele rolnictwa inni  W Krako.m e 8ZtUCZneg0 masła- zwane&° marSa “  Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało

1 J ak0 prawdziwego i domaga się użycia praktykantów pocztowych: Powitanie Księcia Biskupa X. Puzyny.
Po wczorajszym ogólnym powitalnym hołdzie 

| na dworcu krakowskim i kościele N. Maryi Panny,
go. Większość ta od sźeree-u lat' I . ™u u 1Ł« « auu uzmiaj ioiesaa w urouacn, waieryana Bobakowskiego w No rozpoczęły się dzisiaj powitania księcia-biskupa
i m « « . l | » i a M  .  a. p. k » e .tM  ó d » S l T X  V 1  ̂  “°  S . Ł  Pal??“ “ " f1”1-regulacyi'rzek 'jeszcze w roku 1866 Dodm^sfoua . Poci^gniSci* [Romana Pelczara w Jaśle, Edwarda Jakóba Rękasa] W dniu dzisiejszym o* godzinie 11 rano pierwsze
została w Sejmie, to jest wtenczas, gdy p. Ru L m ace dwa wnfoskD16®0 nastę- w Tarnopolu, Franciszka Pilcha Mieczysława Loebla, przybyło złożyć hołd i powitanie swemu bezpo-
towski był jeszcze bardzo młody Mówca aoelu ie 7 ( 7  ‘ a o- i-  j  . P tanisława Grudmckiego, Stanisława Szefera i A lfredaśredm em u zwierzchnikowi, duchowieństwo świeckie
do lewicy sejmowej aby wsnólnie z większością I l«b * f ieJ8kl®g® domU ^a- Zygmunta Buczaka we Lwowie, dalej ekspedytorów i zakonne miasta Krakowa. -  Był to imponujący
konserwatywną starała się pracować nad e k o n o Al l )ertowb 111 Zakonu św. pocztowych: Stanisława Kwiatkowskiego w Grabo- orszak kilkuset osób duchownych. Zaraz potem 
micznem J S Ł J ! ^  ^ w ^ I P°-U *IUW 0^ ubo' Gawl\kow8kie&° -  Krechowicach, Jó- o godz. 12 przybył z powitaniem f a k u l t e tU o
  ■ - |g  , od 15 lutego 1895 roku na czas meogra- zefa Mdżeckiego w Mielnicy, Leona Schreibera w Ka- giczny Uniwersytetu Jagiellońskiego pod przewo-
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I W dalszym ciągu pospieszą w tych dniach do pa-

w którym przybywasz w mury tego starego 
aby jako pasterz objąć rządy dyecezyą, taa^1 
sobność powitania Cię i wyrażenia uczuć glnt 
czci i uszanowania. Lubo utrudzony podń 
wstępujesz jednak w progi tej wspaniałej 
tyni, która od siedmiu wieków p o św ię c ą  ■ 
Niepokalanej Boga Rodzicy Maryi, Królowej t 
rony Polskiej, jest przedmiotem wielkiej 
tego miasta i słusznie sercem jego się mieuj n 
gadujemy pobudki, które Cię skłoniły do t. 
Było to potrzebą serca Twego, gorąco miłoja5 l 
Najświętszą Pannę. Przyjmując wielkie i 3 1 
obowiązki biskupa katolickiego, szukasz p0l»11 
w opiece Maryi. Ta ufność me zawiedzie Cię rj 
prawdy i sprawiedliwości, które zawsze kocL« 
dla prostoty i pokory, które zdobią Twe aet 
i dla tej gorącej miłości Matki Bożej, Pao }  
słucha prośby Twoje i spełni wszystkie aanm, 
i pragnienia Twoje, a my w głębi serc na8J  
i przy tych ołtarzach Pańskich, przy których sn? 
wować będziemy święte Ofiary, prosić będl! 
gorąco Boga, byś długie lata, wspierany pOBl0: 
Bożą, prowadził nas kapłanów i lud ten wiett, 
który Bóg Twej pieczy poruczył, drogą prawd, 
i cnoty do Tego, który rzekł o sobie: 
prawda, droga i żywot." A teraz przystąp *  
przewielebniejszy Księże Biskupie do ołtarza pJ 
skiego i na zadatek tych łask i darów Bota 
których odtąd naszym szafarzem będziesz, udiiii 
nam swego Pasterskiego błogosławieństwa.

Książę-Biskun, wszedl-zy na stopnie ołtarza 
mniej więcej w te słowa odpowiedział:

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Na wstępie mego do was najmilsi przybycia, 

witam was temi słowy, któremi zwyczajnie witaji 
się chrześcianie katolicy; przybywam bowieuj 
w tym celu, aby szerzyć chwałę Bożą i zachowa; 
w sercach waszych tę żywą wiarę, która dzió co 
raz więcej gaśnie, i tę miłość Boga i bliźniego 
w które coraz uboższe serca nasze. Przybywaj 
w imię Boże, w imię Jezusa Chrystusa, bom m 
tę prastarą stolicę biskupią przeznaczony przet 
Namiestnika Chrystusowego, szczęśliwie nam pa 
uującego Leona XIII. Przybywam z radością, ai 
także uie bez trwogi, bo w dzisiejszych czasad 
nader trudną jest rzeczą być biskupem, bo przed 
mean oczyma stoją wielcy poprzednicy moi, głosu 
w dziejach świątobliwością, nauką i cnotą, jak 
św. Stanisław Szczepanowski, błogosławiony Wic 
centy Kadłubek, Kardynał Oleśoicki, kanclen 
Maciejowski i wielu innycb, i ten wreszcie zmarli 
poprzednik mój, ś. p. Kardynał Dunajewski, którj 
dobrocią i miłością serca i świątobliwością żywot! 
pociągnął serca wszystkich ku sobie. — Całą ufuoii 
moją pokładam w Bogu, dlatego przybywszy do 
tego starego grodu królów polskich, uważałem zt 
konieczne wstąpić do tej wspaniałej świątyni, od 
nowionej szczodrobliwością waszą, a tak schludni) 
i pięknie utrzymanej przez teraźniejszego jej z* 
rządcę, aby złożywszy cześć Panu Jezusowi, zar* 
zem pomodlić się do Najświętszej Maryi Paunj, 
szczególniejszej Patronki narodu naszego, i za Jej pto 
średnictwem wyprosić sobie pomoc Bożą do godnego 
spełniania ciężkich obowiązków moich. Was najmilsi 
proszę o modlitwę, czy to w czasie słuchani! 
Mszy św., lub gdy przystępujecie do Stołu Pań' 
skiego. Zarazem proszę, byście uwierzyli, że wam 
przynoszę dobrą wolę, serce, miłujące was wszyst­
kich bez wyjątku, że nie swoich korzyści, ale 
chwały Bożej i waszego zbawienia szukać będę. 
A teraz, jako zadatek tej miłości, przyjmijcie 
jdemnie pasterskie błogosławieństwo, którego wam 
z całego serca udzielę.

Poczem dobrany chór śpiewaków kościoła Ma­
ryackiego odśpiewał autyfonę o Najświętszej Ma­
ryi Pann.e: Ave Regina, zaś Książę-Biskup od­
mówił modlitwę do Bogarodzicy. Następnie, prze­
orawszy się w szaty pontyfikalne, udzielił ducho­
wieństwu, i wypełuiającemu cały kościół ludowi 
ceremoniałem biskupim przepisane błogosławień­
stwo, wreszcie, zdjąwszy szaty kościelne, przy śpie­
wie chóru odprowadzony został przez X. infułata 
irzemieńskiego, X. kanonika Spisa i miejscowy 

kler do drzwi kościoła, skąd odjechał do swego 
pałacu.

W uzupełnieniu grona naczelników władz, któ­
rzy byli wczoraj na dworcu, dodajemy, że był 
także obecnym ks. Łodzia-Poniński, szef powiato­
wej dyrekcyi skarbu.

Najprze wielebniejszy książę-biskup Puzyna przyj­
mował dziś o godz. I 2 Ł/a członków Rady aroy- 
bractwa Miłosierdzia i Banku pobożnego z jej 
starszym Drem Wł. Markiewiczem na czele. Dr 
l l a r k i e w i c z  przemówił w te słowa:

Najprzewielebniejszy Książę Biskupie! Rada Ar- 
cybractwa Miłosierdzia i Banku pobożnego ma za­
szczyt przedstawić się Waszej książęco-biskupiej 
lości i składa Ci hołd najgłębszej czci jako Ar- 

cypasterzowi i najwyższemu protektorowi swemu, 
ładujemy się wielce z objęcia przez Waszą ksią- 

żęco-biskupią Mość przesławnej krakowskiej sto­
icy biskupiej, i oczekujemy z upragnieniem chwili, 

kiedy jako ustanowiony statutem Protektor nasze­
go Arcy bractwa raczysz objąć przewodnictwo w pra­
cach naszych. Znajdziesz nas zawsze przejętych 
synowską miłością i uległością dla Ciebie, nie 
przestaniemy także błagać Wszechmocnego, aby 
użyczył Waszej Książęco-Biskupiej Mości długich, 
pełnych chwały i świetności rządów na tej stolicy, 
dla dobra Kościoła św. i powierzonej Twojej ar- 
cypasterskiej opiece owczarni. Witaj nam Naj­
przewielebniejszy Arcypasterzu i Protektorze! i 
pozwól łaskawie, abym, jako starszy, przedstawił 
Ci członków Rady naszego Arcybractwa.

W odpowiedzi na przemowę Dra Markiewicza 
zaznaczył książę-biskup Puzyna, że wiadome mu 
są dobrze zbożne cele fundacyi wiekopomnego 
X. Skargi, to też zachęcając członków Rady ar-

Koncert T eresy C

; Z kobiet, które zdoby 
sławę, Meuter, a po niej 
czają, że wyszły zupełn 
b iecej, że zatem tak ] 
oceniają ich talent miai 
Menter celowała wszecl 
dzoną łatwością przyswi 
najrozmaitszych stylów, 
dna z natury, umiała v 
życia, że zachwycała sł 
konania, chociaż nie za 
Carrenno rozporządza si 
tężnym tonem , którego 
potrzebuje nadużywać, 
sztnje, że o wysiłku m 
ka jej palcowa prześlicz 
jest w stanie podołać 
ze zdumiewającą łatwo 
cie ma u niej zawsze ś 
świeższych i ztąd poch< 
lat gra zupełnie odmiei 
większy, niż u Mentero' 
z wrażliwości, a tern 
skończonego i właściw 
świat muzykalny Euro 
czajnym zapałem, wybs 
nawet w utworach Be< 
po prostu tytaniczną, d 
dze. Pamiętam, jak pr 
dążył do „Singakadem 
samej sonacie Beethov 
liśmy, kilkanaście razj 
poważniejsza, krytyki 
całością wrażenia, jaki 
Carrenno wyszła za d 
i oto pod wpływem ti 
tak jak  on niegdyś zi 
nieokiełznany, cofnął 
wziął górę nad żywość 
czajnych niby piękność 
rością pojęcia.

Sonata appassiona 
wczoraj wspaniale, sti 
czności, a nabrała tu 
pedagogicznej natury, 
nia piękności, którycl 
żeli się sypią jak  z 
Chopina, z niesłychan 
kowej części cudownii 
za wiele miał odcieni, 
Niezrównanie wyszła 
Campanella Liszta, n  
Schum anna, w które 
zupełnie szczegóły. Pi 
miona nadzwyczaj nen 
wała artystkę z pra- 
wała niezliczone razy

Dział e
Sprawozdanie z tar

Niezależnie od tegc 
z małemi zmianami 
bienie słabe, u nas - 
szyło się widocznie, 
muszą się godzić na 
dających. Na dzisiejs 
nicy było bardzo ms 
nych napotykało na 
wyższej. Żyto mniej 
względu na to sprze 
nia. Owies poszuki* 
szych. Natomiast ję- 
cnie odbytu i dlateg 
obniżył, gorsze gatu 
na paszę.

Płacono pszenicę 
woną 7‘10 do 7-35 
żyto 5‘60 do 6-— 
do 6-50 złr.; na ki 
5-50 do 6-10 złr.; rze 
na czerwona 40.— ( 
— •— złr.; tymotka ‘ 
do 6’— złr.; bób 5. 
100 kilogramów.

Bank galicyj

Telegramy
L w ó w  8 lutego, 

rodczany zezwolono 
rytusowych. Wydzi 
rze udzielono kon 
mytniczych od mos 
chawie.

Do komisyi kraj 
rewizyi katastru po 
brani: Z rejonu lw 
siewicz Klemens, t 
wosz Stanisław, Ty 
członków: hr. Szep 
lej Feliks z Rolo w 
jonu krakowskiegc 
Jan, Męciński Józe 
dyński M aryan; na 
nisław, Eupka Jan 
Stanisław. Z rejom 
kniaź Puzyna Julii 
Dzieduszycki Kleu 
szek z Okna. Na : 
wicz Mieczysław z 
Strawiński Gustaw 
ezysław z Koszyło 

Z kolei Sejm ] 
aby zapłacił skarl 
65 ct., którą skarl 
cić powiat bohoro

5.(



CZAS * Soboty 9 Lutego 1896.

cybractwa Miłosierdzia i Banku pobożnego do gor-
* .  . • ___ a i r u p n  A h o u ' i o ? .

Następnie powzięto 1 f ie ^ ^ e ^ w s k u S k  kłótni.
zbrodni dokonał nie z zamy-1 Następnie zabrał głos poseł Schwarz jako reie-

wsrrsssm *** h -  8s?iat ó  Islê  :r-« r.T ^^ó,Kom̂  ̂ „ w «  3 ^ r  IH t° ‘v “S ieJeEcEr‘j
ków, przyjmuje chętnie protektorat nad Le maty "  a^horO złr i )  Na r. 1895 wstawia się dochody dzisiaj rano wraz z L i c “a Lepsenyi’emu. X . Lepsenyi ogłosił, jako odpowie-

h ;  aT ‘b  1 llJZ / ,,e,Jd“‘ŁaS L W J d J . !  o ile . .  nu to <) H y g  go - J h w ę
pań |u ia , l e c z  z  powziętem postanowieniem rabunku. |

na tem przyjęcie zakończył.

14 grudnia z. r., artykuł p. t.: „Spełniło się, 
z powodu którego prokuratorya wytoczyła mu pro­
ces prasowy o obrazę majestatu. Przysięgli po­
twierdzili pytanie co do winy 10 głosami prze­
ciwko 2. Na podstawie tego werdyktu skazał try-

tworzyły swe porty dla handlu. Mocarstwa są
zdecydowane czekać, aż Chiny uznają, że są zw y­
ciężone i zechcą na seryo traktować o pokój. Mo­
carstwa mają zwrócić uwagę Japonii, iż Europa 
nie pozwoli jej zaanektować choćby najmniejsze­
go kawałka stałego lądu, że jednak możliwe są 
inne okupacye, przy których nie będzie żadnej 
interwencyi. Co się tyczy okrętów wojennych, broni 
i innych zdobyczy wojennych, które nie mają nic 
wspólnego z odszkodowaniem wojennem, może 
Japonia zatrzymać jako zastaw, pewne pozycye;

K o n ce rt T e re s y  C a r re n n o  ( d ’A lb e r t) .

złote- L ń a  E ich in gera  ma być dzisiaj uwolniona z wię

8 w * *  O "  T * * *  # • *  dozwolonym żadeo j k W W
w k w o-I J £ , U g g r iK ly d . S W j i j y T j ; 1 ^ 0 , t "  ■  o --------- 1 - --------- ---------------------— ^  - C — • Mouur-

o 14 ct n iższy  od postan ow ion ego  w u stęp ie  3 ,1jemu jeneralnem u ko  _  y .
k w o c ie  47 ct. od k ażd ego  z ło tego  całej D row i A ntoniem u P a litsch k ow i

tf Z kobiet, które zdobyły jako pianistki szeroką 
sławę, Meuter, a po niej Carrenno tem się odzna­
czają, że wyszły zupełnie po za granicę gry ko-1 funduszu koszarowego 
biecej, że zatem tak publiczność, jak i krytyka j krajowy, at eby ;

na sześć miesięcy więzienia i zapłacenie kosztów dlowo-polityczny na niekorzyść mocarstw. Mocar-
---------------------- .orocesu Skazany wypuszczony został za porę- stwa będą się domagać uregulowania obiegu pie-
Palmforst. Akt Proc?8n- . yh „ „ Oiao 8t0pę. niężnego, zgodnie z europejskim systemem, a to* rzzs i - y c b  oJSvw.- u  ^ - i . ?u  j . k ,  Ch i„ , M ,  p o .™ .

SUodklmio eo  w c h m u k u ™

wam
skini 
cie 
a

ki szeroką I Imieniem komisyi a a m iu isu ^ y j^ j 1 popeiu.n^6 -  l l 6 ^  z}r- t . Hicz a88foz | L o n d y n  7 lutego. W kopalniach węgla
i " £ T o -  ^?dra iu 0 C i ^ o 1 P§ ^  upoważnia* Wydział ^ f K ^ o d S a / ą  mu przez ef  ° ko* r^  kontr la n d y  dat proboszcz w Radstock wywiązała się eksplozya. Siedm osób

koniecznej potrzeby i zmarłego w Nowym Jork,UQ, ^ aRuf e1C8pftl^ flX k U a jo r , postawiony przez katolicką partyę ludową, zginęła
S O T t  l^ a rą * ln aj większych p i ^ ^  I ' w ' krajowym funduszu p o ż y t a  | ty wach akt oskyżeum  z a ^ z a  ̂ 1 1>220 głosów.
Menter celowała wszechstronnością tnleutu, wro | wyD1 na budowę koszar dla w ojska, ^  ^  | przez nie umiał jednak zaiMenter celowała wszechstronnością 
dzoną łatwością przyswojenia sobie i

B u d a - P e s z t
opanowania om" na"budo‘wę tych koszar promesy na po-1 Ćzącego stanowiska nie ^ o z - 1  liberalnej, przyjęła m-

najrozmaitszych stylów, ód Bacha do Liszta. Chło nłatne z Domienionego funduszu w latać | wa(j 8kali swego y _—  ̂^  T^hvlbudżet ministerstwa skarbu,
dna z natury, umiała wlać w każdy utwór _
tycia, że zachwycała słuchacza doskonałością wjM będą w « ...----------- —  r - . - . jmienieml i.
konania, chociaż nie zawsze porywała grą swoją. | Ż6J ad a ) , w razie potrzeby poręczał ‘“ ^ J z ł r
Carrenno rozporządza silą olbrzymią, wielkim

że Palitschek1 ---------------r '  * "I Lowestoft 8 lutego. Wczoraj znaleziono je-
Buda-Peszt 8 lutego. Konferencya partyi szcze dwa trupy pasażerów z rozbitego parowca 

zastoso- f  *vieła  na wczorajszem posiedzeniu „Elbe“. Identyczność jednego z nich me została
>1 j P Minister skarbu o-1sprawdzoną. W drugich zwłokach^rozpoznano^me-

,. Chło-1 byczk i p łatne z p om iec ion ego  funduszu w =  wać sk a li s w e g , Ł b y  obowiązek jaskiego Edwarda Muskowitza z Budapesztu. Zna
6 , długi d . wyuokolci p ,z y > m  unuouu, k w o ., piuuiplm,._____

w ! » « y » d S 6 i . e p . ś ^ ^ ^
utrzymać bez zmiany program finansowy poprze-

tężnym tonem k t ó r e g o  n i g d y  diatego tylko —  I wama J ^  będą“óbw iązane, pokr>-1 * ^ 'nTięszał* z pieniądzmi rządowemi n‘fe |niTacyą robotników, że źorgamiowania robotników!
potrzebuje nadużywać, te  ją ta. Bila nic ° e h i ldziału krajowego op ę ą na bu- w położenie bardzo przykre, w którem nie powstrzymać, skoro nastąpi przymuso-

^ * * * . . •_2 _ i_ł c n H n n ó e i n m  I j ________________ n r l n n w i p d n i f

C o l o n  8 lutego. Francuski statek pocztowy
B e r f l n 18 lutego- W parlamencie oświadczył „Amerique" zatonął pod Savomlla. Z załogi zgi 

Schneider w dalszym ciągu obrad nad orga-1 nął jeden człowiek.

Od Administracyi „C zasu!1
fa prześliczna, oktawowa I dowę koszar aia “ / “^ " ^ ^ s e Y k ó w  do I ““ ‘“erzońa m u  jako* urzędnikowi. I tich "żazTacza'' "że‘ jego^stronnictwÓ dopuszcza ty 1-1 Na odnowienie Katedry na Wawelu .nadesłał

jest w stanie podołać największym trudności Iduszu wstawiał odpo fljchwalono). I w roku 1891 umarł w Nowym Yorku poddany , organizacyę która zjednoczy chlebodaw- pod lit. J. E. (z wycieczki do W ieliczki) 20 złr.
l e  zdumiewającą łatwością. Gatunek gry , p o £  corocznego budżetu funduszu W roku ^  kt6ry dorobił się w A m , ^ T r o S f S V p .  R o eick e  nie7 widzi w usi- Na tablicę p L ią fk o w ą  dla ś. p. Marceliny Czar-aaszu Aiaj. i yy luku    - , Ame 1 7-----• A •

G t t i s s  f t s s i s  »co* r p ^ d S V p - .  biL, w -
Lie ber

-torowa b) unaDOwaa-zianwH““v > — iwazm iy jc^u, JZ7~Y~~ o 'i«Q9 * m iczamem przewrotu powinny iść w parze
v ~ — " V  ” IÓ°'tł?kn latv całv Berlin I r ::('" a ... Bork Wielkie-Grzymałów, normalno- nie8ieuia pieniędzy. W dniu 9 czerwca 1892 ro L  zarządzenia. Mówca oświadcza dalej, że

Pamiętam, jak przed kilku laty_cały Bern ; | torowa, c) ^ klJ . ,ê łomyj/.H orodenka - Stefa-1 „„płacono istotnie na podstawie dwóch l e g a - J  powzl
po prostu tytaniczną, druzgocącą wszystko na dro-1 malno-tórowa, b) C h a b ó w k a  -  ZakopaneZ * _  .J - ' >-*" R orl.nl---------- Bork,

d) Delatvu - lieiUUJj.ja -  -------   Ih.u n rp ia w u .   . . .  p ICCUU uui F» oj Fv.  J — .
udwka, » im a lu o tó,ową, f a t T d i S T S Ł  - ^ 1 “  " ^ S L .

Felicya Kożmianowa nadesłała: Na weteranów  
31 w Krakowie 10 złr., na Ditto w Londy- 

stowarzyszenie Czci i Chleba w Pa­
na Towarzystwo męzkie św. Win- 
, na głodne dzieci 5  złr., na tablicę 

księżnej M. Czartoryskiej 5 złr.

dążył do nSingakademie“, jak wywoływał po tei|torow a , d) Delaty

i  - a n a ln i I . .   i. Podwvsokie-1; nninAU oaKip 7.9 nomoca przekazu na nlie zas s s g t S k K t S s £ 3 ^ . ^ S S f S Ł s z i 7 5 s s » s ; ~ r?*“ i  . , — ...hk
Carrenno w vszia’za d’Alberta słynnego pianistę, (jhodorów, normalnotorowa. Dalsze wnioski korni- kładu kredytowego w Bernie ^  8zego prowadzenia reformy socyalno-politycznej, Najstarszy X najlepszy z polskich kalendarzy
Carrenno wyszia za aA ioeria , ™ oiiw uuv"  „ar.,nbi n.,d iakimi I n  con »ir wvip.ia z odebranych pieniędzy, r a - l ® . . 5  . „ wvmndńw w vnika. lakoby .  „  —  .

przy powzięciu uchwały nie będzie się I
  j  względami ta&tyki stronniczej. i  A  i  B  S  f i  A  I  1 .
Minister stanu bar. Berlepsch przemówił w te d j m8 p0chodzą od R edakcji)

słowa: Zauważono, że po oświadczeniu kanclerza (ArtyKuiy w uziaie p

i « .  pod wpływem talente m pte, im ieeito grS, | » , i  , fc2es » w »  = k| P«1 j * « “ i 17.620
r • d. Temperament ż y w y ,|bud0wa tych kolei ma być zapewnioną.

cofnął się przed _analizą, Bttlow W_ dyskusyi^  ̂ jaka sif| nad1 tymi; wnioskami roz

  ,a  także, że z moich wywodów w ynika, jakoby
tak iak on niegdyś zmienił. Temperament żywy, I budowa tych’ kolei ma być zapewnioną. Ilitschek obrócił tę kwotę na swoje: pry w an e po- l Ząd nie miał zamiaru prowadzenia dalej refor-

} .  . . ?  j  .w .iieo  RHlnwl mi j.,.imetri .aka bia nad iA'nu wiiioskauii roz I trzeby tak, iż pieniądze te w połowie 189 r I my socyalno-politycznej. To zmusza ministranieokiełznany, 
wziął 
czajnych

rOŚS o n a u ęCLppassionata, którą artystka grała | ^chT alono wszystkie wnioski komisy^, oraz  ̂przy-1 wszechnej w^Chicago przemówieniu w ŁParlamencifo»^ ® aX S .
wczoraj wspaniale, straciła cechy d a w n e j  demoni- ‘ " ■"•*«* ’  • ’ L- J- - •»— —  ”  *  w * ’ ’ ' " * “   ............ ..
czności, a nabrała tu i owdzie zbyt wiele cech
pedagogicznej natury, niepotrzebnego uwydatnia- _
nia piękności, których wdzięk najpiękniejszy, j e - | oraz 
żeli się sypią jak z rogu obfitości. — Polonez I *„„,i
Chopina, z niesłychaną potęgą wykonany, w śrou

r  '  . . T • _________________ n n m n n ł r 7n V A l

Józefa Czecha
KALENDARZ KRAKOWSKI

na rok Pański

1S95
s z e ś ć d z i e s i ą t y  c z w a r t y ) ,  

wielu artykułami zawiera także 
znakomity, w którym wielkiej

E  kraj owemu”  aby programem n a j^ sźy n T  objął ^  ~ = z a ^ ' k i e d y ś  Palitschek -ąyd ow ał się ^ w ^ d ^ W ^ j e s .  ^
kolej Potutory-Podhajce. w więzieniu śledczem; pieniądze te zostały ode L ZCi6enie jakoby rząd zamierzał zaprzestać dal- ścjcieliPi nowych ulic

r> I 1 . . .  i   ^  ; I r n a i A n m i  n a  h n f i d W P  I \  A ^  XT AniAivA  V n r t n  I n 1_____ liA--------AJfim a ł a i<  a r a n -  I Jkowej części cudownie, w częściach zewnętrznych I yy przedmiocie subwencyi krajowej na budowę 18jane do Nowego Yorku. I szych reform socyalno-politycznych. Minister Ẑ H'I nowego ponumerowania domów,
za w i e l e  m i a ł  o d c i e n i ,  wstrzymujących równy ruch. I  kojei lokalnych wschodnio-galicyjskich (podoi-1 W i e d e ń  8  lutego. Po odczytaniu aktu oskar- w że rząd dokonał dalszych prac przygoto-i

. 7 flinnina I ,  „„„Unniono n/»h ? Sftl m nrzvi- I . • . J___l UAi;ł«nhulr lPfit niftWl""*7 1 1 • '-- :--i ---- ■*—

Wykaz domów, ich wła- 
miasta Krakowa, według

Kalendarz ten obejmuje

Egzem plarz mocno oprawny w tekturę
Campanella Liszta, rapsodya węgierska i Toccata I muje do wiadomości sprawozdanie Wydziału hra l az gtara{ gję Wykazać, że jak na amerykańskie j no£cj swego urzędu spełniać będzie dalej ściślej 
Schumanna, w której artystka uwydatniła u o w e |j0weg 0 0 wykonaniu uchwały sejmowej z dn iajgtogunkj( pobierał małą płacę, a miał niezm ierne|wedjUg reskryptu cesarskiego z lutego 1890 r.
z u p e ł n i e  B z c z e g ó ł y .  Publiczność zachwycona i zdu- j 3 luteg0 1894 roku w przedmiocie subwencyi I wydatkl na ceie reprezentacyjne i na wsparcia | /Qklaski).
miona nadzwyczajnemi zaletami tej gry, oklaski-1krajowej na rzecz budowy wschodnio-galicyjskicn | rbżneg0 rodzaju. Oskarżony nie uznaje się win-j jjep bar. Stumm zauważa, że raczej można 1 . . .  . .
wała artystkę z prawdziwym zapałem , w yw oły-L podoiskich) kolei lokalnych i zezwala, aby zrea- sprzeniewierzenia, spełnionego w charakterze mówić 0 ziem położeniu stanu średniego, rokuc- W h an d lach  n a  p ro w in cy i k o sz tu je  O U  ct. 
wała niezliczone razy i zmuszała do dodatków. | fizowanie kredytu 500.000 złr., przeznaczonego na j urz^dowym, lecz jedynie pewnej niedbaiości, przy-1 ŵa niż o złem położeniu robotników. Nie jest J g^ ład  główny w Drukam i CZASU w Krakowie.

" ’ 7 wypłatę pomienionej subwencyi, mogło nastąpięIznaje dalej, że miał liczne długi; co do zarzutów | Qn % zasady przeciwnikiem reprezentacyi robotni- j nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach.
w ciągu roku budżetowego 1895, po dopełnieniujje(jnak odnoszących się do naruszenia spadku P ° |Czej, odrzuca jednak wszelkie stosunki o so b iste j  — — ■■m b —
warunków powołaną uchwałą objętych. iRusticsu oświadcza, iż czuł się uprawnionym do j p0injędzy robotnikami a chlebodawcami. Centrum |

Z  kolei przedłożył p. Stanisław S  t a d n i c k,i j roZp0rządzania powierzonemi mu pieniądzmi, po- | w z m a c n i a  tylko demokracyę socyalną; za pomocą
sprawozdanie komisyi podatkowej o wmosau p. j njevva£ mniem ał, że różnice rachunku będzie J interpeiacyi nie osiągnie jednak swego celu.
Męcińskiego w sprawie zniżenia kontyngentu grun-1m . j  pokryć za pomocą pretensyj, jakie miał do j) Molier (socyalista) w yw odzi, że urządzę-1

S p r a w o z d a n i e  Z targu zbożowego na K leparzu.jt0weg0. Komisya wnosi: l) Sejm wzywa rz^d, | zreaiizowailia. nia, na korzyść robotników ze strony chlebodaw-1
K r a k ó w  8 lutego. ażeby w drodze konstytucyjnej wniósł 1 PrzePro' G r a c  8 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu ców 8ą tylko wynikiem spekulacyi, a nie miłości

Franciszek B ylicki.

Dział ekonomiczny.

N iem leln ie  od w go, i._  »* I ̂ .o w ^ o , w tw oo.e 37 6 0 0 IXJIi Mr I "„"“ J- K okM ^m egS , bir. Ua: I H f i S S T i t o g o .  Na wczorajszem p o .i.d zenin

“ „ H w r f lS , .  Zadania aDrze-ldo które M ttial, w c^sie^nstaoum ienia^e^o|achwaU)j . zi a4y„ , zy, 4e rząd wstawi! w budzet| Minister komomkaejj Thielen projektuje na bin

„ __________ _ „ ,  ił U8taw?> w myśl której by kontyngent podatku g wniógł ^ ienzl wraz z 37 towarzyszami, | chrześciańskiej.
ńannre bez nrzerwy usposo- U rantoweS0> okhczoay w kw0,cie 37 ,^ ‘„ ^ n  do między nimi deputowani Kokoschinegg, bar. Ha- Berlin 8 lutego
r S S .  zaofiarowaide "  “ y, pajów ^bn t e t o r - J a y  deputew a^ eb ^ sejm . pruskiego obraduwauo|

^ p o j a w f ł o 1,6 chęt- P°datku gruntowego, w yu^ające z uwzgh-dnienm JJf“ ze"  oŴ imnaz a’m państwowego w Cylei z nie-Jdltki o 9 milionów niższe od cyfr preliminarza, 
po cenie 5 - 1 0  c t.| wniesionycH^ reklamaeyj w j d y n c z y c h  | mieckiin i słoweńskim językiem w ykładow ym ;|p0b żen ie finansowe kolei jest; wogóle poinyslne,]nicy było bardzo małe, a co i 

nych napotykało nabywców po 
wyższej. ' L“l ””
względu
M ^ N a t^ S ^ z m m ń T r o T a r n y ^ r e ^  p n  v  k o w - 1 mnazy um" z n iem ieck im i słoweńskim językiem | Dep. Gothein, Schmieding i Broemel uderzają
cnle“ódbytu7"dlatego" dość znacznfe w cenie s ię | , ^ “‘^ n r ^ r Z ^ ^ ^ T i e d e n ^ k a “zm m le'sieI wykładowym w Cylei, lub też utworzenie słoweń | na zarząd kolei’ i żądają przedewszystkiem refor-

t.niŁ Hnńć p.hetnie knnui al 8 zapewnił, że delegacya wiedeńska zajmie s i ę i ^  k ł ^  paralelnych przy istniejącem tam p a ń -U y taryfowej.

su^ecyctMa 
t i I i  a l i t i i l i i

SZCZAWA-ALKALIC2NK
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i  trawienia , w gośócu, nieżycie, 
żołądka i  pęcherza. Znakomity dla dzieci 
rekonwalescentów i podczas błogosławio- 

(I.) nego stanu. (121 2-)
N ajlepszy napój dyetetyczny i orzeźw iający.

Henryk Mattoni in GiesshUbl Sauerbrunn.

C z a y k o w - J mn a z y u m z niemieckim i słoweńskim językiem

~-~j — - — -•a . , . ,  knnnisi Is k i  zapowuii, so delegacya wiedeńsk
na^oaszef” 826 ^  ^  sPraVą‘ , • • nnrpk; kraiu za |stwowem  gfrnnazyum nie wypłynęło z kulturalnej J "Minister Tbielen oświadcza, że reforma taryfy

Płacono pszenicę białą 7T5 do 7-40 złr.; cier- W J^ iaJnać sie maiaca przez Potrzeby» lecz raczej służyć ma tylko do tego, aby je8t niebezpieczną, dopóki budżet wykazuje deh-
wnna 7’10 do 7*35 złr - żółtą 7 1 0  do 7 35 złr. ; | 10-milionową poży ę, ąg ą ę ^  P' I narodowym roszczeniom i politycznemu stanowi-1 cyt. Zarząd jednak bada uważnie sprawę reformy ,
żyto 5-60 do 6 - -  złr. , ’ jęczmień browarny 6 * -  U ml“ę . J J t ^ m f e i 0̂“ ^  L w o w i sku Słoweńców w dolnej Styryi udzielić ,nowego. L porozUmiewał się już co do niej z ministerstwem O b ją w szy  z dniem  1 s ty c z n ia  1 8 9 6  r. w e
do 6-50 złr - na kaszę 5-—  do 5 2 0  złr.; owies nabudowę  teatru miejskiego we , •  - dla dalszego narodowego rozwoju zasadniczego p o - f inan8ów. Minister oświadcza się za zniesieniem w ła sn y  za rzą d
5'50 do 6-10 złn; rropak — •—  do -  złr. Koniczy-I tem przerwano posiedzenie. Dalszy c ą g I  ^  0§ecny rząd przyjął na s ie b ie L ag0nów czwartej klasy. Wątpliwem jest, czy re- ^ .
na czerwona 40 — do 70’— złr.; biała — do dz1̂  0 g°dz. 4  po południu. F i . r ę koj mi ę ,  że utrzyma narodowy stan posiadania forma taryfy osobowej przyniesie powiększenie | | | | f p |  f  I I P  I I I )  A I S l I Iud̂ : S  S C r d  " 0 , e i  t u r o p e j s w

WiceDrezes stronnictwa. Wojciech D z i e d u s z y - I  _ .________ n  ^ o  mranml

do 6-—  złr.; bób 5.25 do 5'35 złr. Wszystko 
100 kilogramów.

Bank galicyjski d la  handlu i przem ysłu
Fary*

Telegramy własne * Czasu".

» w o u u u m t u ł a ,  ..v;v*vvu ~~* | w ftaivm kraiu i do za ieffo granicami, głębokie
l ek i ,  w obszernej przemowie, pełnej pięki“/ c b zaniepokojenie, a przeto utworzenie zam ierzonego|na pojedynek deputowanego Hubbarda, który 
śli skreslił zasługi Duuajewskiego od początku P ^  naraziłoby narodowy pokój w kraju L  mPJ ie ; wypowiedzianej na posiedzeniu Izby, 

I wstąpienia jego ““ S " ®  J Ł  na groźne i trwałe niebezpieczeństwo; zważy wszy porównał Umarłego marszałka z Bazainem.

' ‘’ •■“ t a t ó w  s A s k ^ 8 ' “ “ yw ote)-, _ r hn 8W0jeg0 “ ml8terstwa umlał taK T o n in ó  b n d  i i oddziaływanie podobnych zarządzeń na dobro kraju podpisał dekret, na mocy którego nadany został
L w ó w  8 lutego. (Sejm). Gminie miasta Boho- L reprezentować wobec parlamentu kierunek poi - . J  zadaPiem Jeygt 8tawiać w tym zakresie ^ ielPki krzyż legii honorowej byłemu ambasado-

rodczany zezwolono na pobór opłat gminnych i spi- tyczny i s tam m ako  nasze względem ^ a j c h i i ;  eweili u | lne wnioski: sejm księstwa Styryi oświa- rowi włoskiemu Ressmanowi. Insignia będą wrę- 
rytasowych. Wydziałowi powiatowemu w Sambo 1 Zakończył toast swoj życzeniem, aby Dr Duna | j  • j stanowczością przeciw projekto-Iczone Ressmanowi wtedy, gdy przedstawi pisma
4  udzielono koncesyi na lat 5  na pobór op at jewski jeszcze długie lata kierował stronnictwem ^ -u u ^  I
mytniczych od mostów na drodze gminnej w Czet- konserwa yjn em . Dr Dunajew- zy um w ° y lei lub słoweńskich klas paralelnych, Cetynia 8 lutego. Pogłoski o podróży księ-

I - T k o ^ i ta io w e i. w celu pn ep ,ow .d a.M . | . k i  / z n a Ą ,  .1 co do .rcócijak  «  co do g‘  *

(we Lwowie — Flae Jluryaeki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan.

„  ., n  ,__   „ „ . „ . i  I Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara-
S lutego- Porucznik Canrobert wy zM^  | niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Lwów 1 stycznia 1895. (75 31-)
Albert Szkowron i Spółka

właściciele hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

TKLK&KAFICK]iS.
a 't e ń e ń  8 lutego. 2 g. 30 min. po południu.

ą i  papiek-opod,
*  . k . D . a l i Ł n  arewizyi katastru podatku gruntowego zostali wy- formy mowie skreślił stanowisko, jakie zająć ma I now e“ wtaronTecie^w' 'niemiecki obszar językowy | w a i n a " I'lu teg o . Według wiadomości, nade-1 |  |  « e W  .

“  rejonu lwowskiego na członków: Toro- stronnictwo, któremu przewodniczy. Nie powimen ^ w e . wiargm ęue w n  j  j  o luiego. »»cuiu6 ynaiduia- I ^  4*/, złota . . .
Llemens, hr. Stadnicki Stanisław, Gnie- L  być kierunek oportunistyczn/ w pospolitem ^ y >  dolnej......................................................................... |szłych  z Konstan^nopola, w ko= ch, Ą  koronowa

.  i  m   : _ i _ :  ___ a   ___________________ I ,  .  • _  i _  i .  a __i—  n n n . ; n n l  A  ̂  « b  I R
brani: Z
siewicz Klemens, nr. staanicai oiamsiaw, unie-1 to być kieruneu oporiumsiyczny w pospouiem i —    . . . . r ” V “ .“ irihokn »aH»ło w ostatnich I
wosz Stanisław Tvszownicki Roman; na zastęców 8foWa tego znaczeniu, któryby się naginał dokaż- Grac 8 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu cych się dokoła Yidiz-Kiosku, zaszło w ostatnie Ukeyeban.an8tr.-w.

^  wiatru 1 '
.aa ..ah ii nia I nodnisanv także nrzez marszałka krajowego wnio-1 niebezpiecznego c h a r a k t e r u  i  m e  ma powodu p y | Dukatylei Feliks z Rolowa, W asilewski Wojciech. Z re -1korzyści, bez względu na —, — r — ----------------- , .  , _ . • i • u „

jonu krakowskiego na członków: hr. Stadnicki L m/  stanowisku kraju i monarchii me p r z y n i e s i e  podpisany także przez marszałka krajowego wmo- mebf  ̂ ec* ^
Jan, Męciński Józef, Kramarczyk Franciszek, Dy-1 dotkliwej ujmy. Prawdziwy konserwatyzm m usi|8ek Kienzla, który sprzeciwia s ^  ustawom, ogła- |P n8zcz^ aby « intA*
dyóski Maryan; na zastępców członków: Żaba Sta­
nisław, Eupka Jan, Dąmbski Stanisław, Potoczek 
Stanisław. Z rejonu tarnopolskiego na członków-

rozmiary.

zlr. ot.

1 25 
101 25 
125 95 
100 95 

1070 
415 40 
124 30 

9 85% 
5 83 

80 77 V 
99 20 

słota!124 80

_________ _____ , _____ .. _ , _.óre daje wiara, mowa i ziemia ojczysta, popie- om«rouoy me « . S‘ ierc;a Na nrzedmieściu uos* CUIB0BiE1 • • •
k u u i Puzyna Julian z C zinoloziec, Huryk Jdzef, rai ^  zdr0„ y pM tsP| „ ile irodki ekouomi duok t g o  »u,«.u. Bezpozredulo p .  d e k to n y l B u -fo e h  36 C p ortń u d . ***>■■
Dzieduszycki Klemens z Martynowa, Cieński Le- czae na to starczą, a przestrzegać we wszystkiem deya, Słoweńcy opuścili salę sejmową. R lutego Times donosi z Paryża: _  . . .  „ , ,
szek z Okna. Na zastępców członków: Onyszkie-1jawao8ci działania. Mowę swą zakończył Dr Du-1 Praga 8 lutego, Przed budynkiem s e j m o w y m Ł p n d y n  8 J u t e g o ._ im e s  aonosi z r  y |

■Ir. «t.

; “ z ^ v ;v iS o; ; f= z--s a i i s j s s  = ń ; „ : 7 - - 'm „ U neiu.™ . hr. Piniński M ic-U uunuinm sie “ większej części z wyrostków. I dorowie Otrzymali wsaazowiki eu ® Krótki Wedeń

B e r l l in  8 lutego.

Strawiński Gustaw z Husiatyna, hr. Piniński M ie-|z zapałem przyjętem’: „Kochajmy się 
czysław z Koszyłowiec.

Z kolei Sejm polecił Wydziałowi krajowemu, 
aby zapłacił skarbowi państwa kwotę 4.166 złr.
65 ct., którą skarbowi państwa winien był zapła­
cić powiat bohorodczański, jako resztę pożyczki 
bezprocentowej 5.000 złr., zaciągniętej przez ten 
powiat w r. 1889 za poręczeniem krąju.

Telegramy biura koresp.

większej części z wyrostków. iuui«m u    - (jm-omu mwiou . .
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu referent Zedt-1 się Rosyi, Anglii, Francyi i prawdopodobnie 1 Banknoty ros.. . .

witz uzasadnił wniosek w sprawie u t w o r z e n i a ! n ó w  Zjednoczonych wobec kwestyj, jakie się y - | 5 /8 istyase.poa. 
drugiej reprezentacyi powiatowej w Wekelsdorfie. wiążą z powodu wojny chmsko-japonskiej. p -
Poseł Paćak jako referent mniejszości stawia wnio- J wszej linii zgodzono się na to, że ewentua n -
sek przejścia do porządku dziennego i_ oświadcza, tervvencya tychi państw w '

164 45
164 25 
220 10

Anglobank . . . .
Union.................
Bankverein . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
B n lwowsko- 

ozerniow. 
połudn. .

E lbethal..............
Nordbahn...........
Btaatsb&hn . . . .
Alpin  ...........
Akeys tytoniowe . 
Bafeła. . . . . . . .

14 V, Listy likw. pols. 
Renta włoska . . . 

I Ako. austr. kred. . 
I Ultimo Ruble . . .

67 25 
88 70 

261 60 
220 25

W i e d e ń  8 
znał, że zamordował

lutego. Solicytator Eichinger ze- że Wekelsdorf stanowi początek daleko idącej wny uznają,^będzie najzupełniej be“ ^ er®®?^“J; 
[<wał adwokata Rothziegla Eichin-1aacyi w rozgraniczaniu powiatów. ‘ Ma być postawione wobec Chin żądanie, żeby o I

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M ichał Chyliński.
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Za duszę ś. p.

odprawi się

Nabożeństwo żałobne
jako w pierwszą rocznicę śmierci 

w kościele 0 0 .  Kapucynów  

w poniedziałek dnia 11 lutego b.r.
o godz. 10 zrana.

f
(380)

Za duszę ś. p.

Zofii Michałowskiej
córk i  lo n ac ego  i Maryi z  Oborsk ich ,

zmarłej dnia 3 Igo stycznia 1895 r. 
w Warszawie,

odprawi się

Nabożeństwo żałobne
w kościele św. Barbary

w sobotę dnia 9go lutego b. r.
o godz. 9 zrana, 

na k tóre najbliższa rodzina Krewnych 
i Znajomych zaprasza.

PODZIĘKOWANIE.
Rodzina D eisenbergów , z powodu 

zgonu s. p. Winuentyny z  Zbierzchow- 
skich Deisenbergów ej, wyraża serdecz­
no podziękowanie za oddanie ostatniej 
posługi w obchodzie pogrzebowym, na 
dniu 4 lutego 1895 r. w Górze Rop- 
czyckiej, Przewielebnemu Duchowień­
stwu, Panom Oficyalistom dobr JWych 
H r. Potockich i licznie zgromadzonej 
Publiczności. (348)

Ukończony medyk,
który  uczył chłopców i panienki w pierwszorzęd 
nych domach arystokratycznych, przyjmie obo­
wiązki guwernera w mieście lub na wsi. A dres: 
J. JM. J. 80 poste rest. Kraków. (378-1-7)

z pod 50 koni do sprzedania. Wiadomość 
przy ul D ł u g i e j  pod Nr. 40. (379-1-3;

Uczeń niższego gimnazyum 
lab szkoły realnej, 

chcący się nauczyć techniki dentystycznej, 
znajdzie umieszczenie w Za* 
lt-ładzie dentystycznym Dr. W .  
łepkowskiego. — Zgłoszenia mię­
dzy godziną 9 a 10 rano, przy ui. S t r a ­
s z e w s k i e g o  pod Nr. 23 w Krakowie.

(347-1-2;

R E S T A U R A C Y A

Aleksandra
(HOTEL SASKI). JF.;234-1-)

M t e j r a L m a ®
Sobota. Śniadanie za 1 zła.

Barszcz. Bulion. Majonez z sandacza. Ja jk a  frits, 
sos tomate. Ryż a 1’lndienne. Krokiety de Homard. 
Mózgi cielęce frite. F ilet de boeuf a la financiere. 
Gigot ii la purće de marrons. Szynka a llta lienne.

Kapłon. Kwiczoły. Sćr. Kawa. 
Kolacya za I zła. Ja jka  pochćs 1’AUemande. 
Majonez z pulardy. Nóżki cieięce frite. Mięso zi­
m ne, sos tartare. Galantyna z kapłona. Filet 
Rossini. Entie-cóte a la Maltre d ’Hdtel. Escalo­
pes de veau a  la  provenęale. F ile t de porc, sos 

Robert. Sarna. Sćr. Kawa.

N A JW IĘ K S Z Y  SKŁAD

maszyn do szycia
(wyłącznie syst. Singera)

lóz. Iwanickiego
N A S T Ę P C Y

w Krakowie, Rynek
N r. 25.(152-109-)

Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 107, taniej.

Higieniczne artykuły.
Setki uznań także od lekarzy o pewno­

ści. 3 złr. i l^złr. 60 cent. Rozsyłka za 
gotówkę lub za zaliczką. (340-4-6)

Jose Albachary
w Wiedniu, L, Fleischmarkt 14.

n a k ł a d e m  KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. W ład. Milkowskiego

t e  K r a k o w ie  (342-3 )

wyszło już  p«%“ > wydanie dziełka
A Rsrnarda lub ieńsk iego ,

“ e  R edem ptorysty,
pod tytułem

Nowenna najskuteczniejsza
do Najśw. Maryi Panny Nieustającej 

Pomocy.
Wydanie to , powiększone Mszą świętą. 

Litanią i Hymnem do Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa­
pierze białym z obrazkiem drzewoiwtowym, pię. 
knie kartonów, w cenie 35 centów; b) z ob 
wódkami różowemi, z prześlicznem, a bardzo 
wiemem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w koloraclit w oprawie bardzo ele­
ganckiej w płórno angielskie, (różne kolory), 
z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 
50 centów; z przesyłką o 5 centów wiecej.

Otwiera się przedpłata na o ó m n a a ty  
R o c z n i k

Z łotej Księgi Szlachty Polskiej.
Cena pojedynczego egzemplarza 10 m. (5 

rubli, • iłr. x przesyłką). Uprasza się o 
juknąj wcześniejsze zgłuszenia rodzin
pragnących być pi m'eszczonemi w XVIII Roczn.

Bliższych szczegółów udziela r.iżej podpisany 
wydawca, kióry także w y ł ą c z n i e  przyjmuje 
przedpłatę. _ (71-7-10)

T e o d o r  Ż y c h l i ń s k l ,  Poznań, Ś. Marcin 21.

Michała K a ra s ia
w Krakowie, Mały rynek l. 7, 

je s t jedynie do nabycia

po oryginał, fabrycznych 
cenach. (344-2-3)

UWAGA! Tylko wtenczas jest praw­
dziwy, jeżeli butelka jest zaopatrzona 
etykietą i korkiem z wypalaną firmą: 
„Tokaj licgyaljaer Cognac- 

Fabrik iii 8. Tjhely.“

Pierwsze dwa W agony

H erbat
i paknją się już wszystkie 

HERBATY

nabycia:(145-2 12)

Bardzo silnie przeciw gnil, niezawod. przeciw niemiłej woni

IZl Dr. C. M. Fabera, gSEfE&KSSttS:
Główna rozsyłka: w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3.

okłady we wszyst. aptekach, dro^eryachtpe^umeryach.

MERAN
OBERMAIS 

w T y r o l u ,  w A u s t r y i .

Ora S ch re ibera  „H ygiea"
lecznica dla neurasteników, potrzebujących wytchnienia, 

rekonwalescentów i reumatycznych.
W s p a n i a ł e  p o ł o ż e n i e  z n a j w i ę k s z ą  w y g o d ą .  

Lecznica odżywienia, terenowa i zimną wodą, mięslenie, 
gimnastyka lecznicza, elektryczność i t. p.

L e k a r z  o p a t r u j ą c y :  Ces. radca Dr. J. Schreiber.
Obszerne prospekta przez zarząd domowy. (283-2-4)

Cztery ciągnienia już dnia 15 lutego i I m arca!
Polecamy następującą grupę z bardzo wielkiemi głównemi wygranemi:

Q  /, ciągnień 
z głów, wygr zl.

podczas
wpłacania.

1  lo s  J O .S z iv
1 ,, węg. Cxer. Krzyża
1 ,, bazyliki
M. ,, serbski tytoniowy

Wszystkie 
41 losy na 4 0  
spłat miesięc. 

po 1  z ł.'

31 ciągnien 
z głów wygr,. zł. podczas

wpłacania.
1 8*/, 108 kredyt, ziemski 

I. em.
3 losy Jó-Sziv 
1 los bazyliki

W szystkie te 
loBy na 43 

■ spłat miesięc. 
)  po zł. 4*40.

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu 1 spłaty. Każdy los musi być wyciągniętym.
Wykazy ciągnień darmo i oplatuie

W echselstube ^ W e r n e r  &  o © . ,  Wien, I., W ipplingerstrasse Nr. 39.
Zam ów ienia z prow incyi usku teczn ia  odw rotnie. — P ierw sza  sp ła ta  p rzekazem  pocztow ym  

dalsze czekiem  pocztowym  bez o p ła ty  pocztow ej. (293-1-8) ’
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GŁÓWNY FABRYCZNY SKŁAD WYSYŁKOWY PIER W SZEJ GALICYJSK. SUSZARNI 
OWOCÓW I  W ARZYW NA SPOSÓB AMERYKAŃSKI — urządzony pod firmą

J. Michnik w  Bochni,
poleca skompletowane paczki pocztowe ze znanych z dobroci suszonych jarzynek 
i owoców bocheńskich, ja k o to : Zupy warzywne „Julienne“ 45 i 60 ct. Groszek zielony cukrowy 
35 ct. Fasolka zielona krajana 35, 60 ct. Fasolka szparagowa 30, 55 ct. Marchew Carota 25 ct. 
K apusta włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 c t  Kapusta czerwona sała­
towa 50 ct. K alarepka 20 ct. Cebula 25 ct. Pom idory 40 ct. Selery 25 ct. P ietruszka 25 ct. 
Pory 30 ct. Koper 15 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 25 ct. Jab łka kompotowe strugane w ćwiart­
kach i krążkach 35 ct. Gruszki kompotowe strugane całe, w połówkach i ćwiartkach 25 ct., 
28, 30 ct.. Śliwki kompotowe olbrzymie 25 ct. Śliwki łuskane prunelki 35 ct. Wiśnie 16 ct. 
Maliny 45 ct. Borówki 20 ct. Marmulada z renglotów 5 > ct, do 1 /.łr. Powidła śliwkowe prze­
cierane 1 kilogr. 36 ct. Powidła z gruszek i jab łek  32 ct. Pasty owocowe 60 ct. Grzybki

najprzedniejsze, paczka 35 ct.
1 paczka z poszczególnych jarzyn wystarcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy. — 

1 paczka o h o c ó w  10 do 20 porcyj, czyli źe 1 danie (p.rcya. kosztuje od 
y, do 5 centów. — Suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyższają świeże swym 
właściwym delikatnym smakiem.

bpoHób użycia jes t pojedynczy, mianowicie należy zanurzyć w wodzie letniej po­
trzebne warzywa lub owoce przez 2 godziny, poczem ja k  świeże przyrządzić i gotować.

W arzywa bocheńskie w .juchera miejscu trzym ane, konserwują się wybornie kilka 
lat, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegół, opisem wysyła się na żądanie odwrotnie.

P S

Zboże jare do siewu i kartofle
doborowej jakości, poleca Zarząd dóbr Julia..a br. 
Brunickiego, Strzałków p. Stryj. (305-5-25)

„ A n t i t o x y n ó “
czyli surow icę krwi przeciw  
difteryi, utrzymuje zawsze świeżą 
w orygiualnem opakowaniu Nr. I., II. 
i H I . ,  również odpowiednie strzykawki

APTEKA „POD GWIAZDĄ44 
K . W i s z n i e w s k i e g o

_  w Krakowie. (175-8 )

k  y /
ze świeżego transportu, 

po cenach zł. 128 , FSO, 2-—, 2'40, 
zł. 2 80 i 3 20. Doskonały Lian Sin 
zł. 3 60, familijna Pańska zł. 3 80, 
Pin Melange wyborowy zł. 4, 5 i 6. 

Okruchy
z Herbat po zł. 1’40, 1'60 i zł. 2.J 

za */, kilo.
Przy 2 1/, kilo '/, kilo Rabat. _

Do nabycia prawie we wszystkich 
znaczniejszych handlach na prowin­
cyi lub wprost (2646-13-24)

z MAGAZYNU HERBAT
Juliusza Grossego w Krakowie,

Rynek 28, 1 ałac Spiski.

Około *0

maszyn do wyrobu świec
z fabryki nieistniejącej, systemu Wtinsch- 
manna w Lipsku, w bardzo dobrym sta­
nie, jest tanio do sprzedania. — 
Oferty pod „T. 554“ przyjmuje Rudolf 
Rossę w Wiedniu. 0*84 2-2)

f W

z  wanilią 
_  /  bez waniiji
po cenach umiarkowanych.

Ma r t w i c  &
! c ę w  W  B O D E N B A C H ^ f c

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a . /

(158 28-)

S k l l t k i  “ a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
z d ro w ie ,  ja k  p e w n o  i t r w a ­

le  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y o h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  ulustrow ana:

O Dra Iletau’a
chrona w łasn a.

Cena wydania polskiego: 1 zfr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kurayi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku V e r la g s -M a g a -  
z in  L e i p z i g ,  Neumarkt 34.

W Krakowie do nabycia w księgarni 
3. M. Ulmmelblaua. (1935-19 )

F A B R Y K A  
H .  C E C l I E Ł N U I E C i O

w Poznaniu,
wyrabia p r a k t y c z n e  — trw ale  i dobrze wykonane 
iiiackiny t narzędzia rolnicze; buduje kotły  
i macliiiiyjv parowe; urẑ za gorzeln ie , macz- 
k arn ie, m iecza rule i inne zak łady przemysł.

jak  naj-aniej i najpraktyczniej.
W szystkich łaskawych Interesantów uprasza o poparcie.

Katalogi illustrowane i cenniki na machiny i narzędzia rol­
nicze przesyła się opłatnie.

Na koiły i machiny parowe oraz zakłady przemysłowe, do­
starcza fabryka kosztorysy bezpłatnie. (82-6-13)

Meble i dekoracye
GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE

u s t o l a r z a  F R A I H ;  t a p i c e r a ,
firm a  zatożuna iS 3 6

w W iedniu, I  , łrrugerstrasse,
S t  Ptfltnerhof. (34-29)

Słynne albom meblowe z cennikiem za złr. l'&O zastawa.

W  K O C I A K

S  6 Z U B A - 0 U R 0 Z I E R  &  C o .
f a b r y k a  f r a n c ,  k o n ia k u  w p r o m o n t o r .  

Wszędzie d° nabycia
RUDA & BLOCHMMN,EWBWIEDNIU • BUDAPESZCIE.

(19 19-32)

KLYTHIA DLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

PUDER

Cena punki 4 itr. 
80 et. Rozsyłka za 
zaliczką lub za po- 
przednlem nadesła­

niem gotówki. 
(141-9-48)

UDELIKATNIENIA 
UPIĘKSZENIA CERY

n a i i r u s t o w n i e J » * Y  P « d e r  t o a le t o w y ,
b a l o w r  i  s a lo n o w y ,  biały, różowy i żółty, 

chemicznie zbadany i po'ec°ny ̂ grzez Dra i. J. Pohla, o. k. profesora

Uznania z  naj'«»* bó* ‘U c z o n e  h»**eJ t»"«»kl.

GOTTLIEB TAUSSIG,
c. k/nadworny fabrykant mydeł toaletowych i parfkmeryj.

Główny skład w Wiednia, I., Wollieile 3.
Maia do nahveia w Krakowie; A. Schultz, E. Smidowicz, 
J ^ a n la ta l s k i  Bracia Bilewsey i Filip E ile ; w Tarnowie; 
M Fle scher iun ; w f-rzemyślu. M. Bartischau, A. Spachner, 
i prawie wszystkie akłady partumeryj, towarów aptecz. i apteki.

F l r n n n m  80 lat liczący, stanu wolnego, 
I-IVUIIUIII z kiłkoletnią praktyką gos­
podarczą, mogący się wykazać dobremi 
świadectwami, rozumiejący się na racyo 
nalnej nprawie ziemi i chowie bydła, po 
szukuje posady na wikt lub ordynaryą 
przy skromnem wynagrodzeniu pieniężn., 
od 1 lutego 1895 r. Łaskawe zgłoszenia 
pod lit. K. S. N. 8 poste rest, fflyślenice.

(301-5 5)

Rutynowany
koncypient adwokacki

(katolik) (371-2-3)
poszukuje posady. — Łaskaw e zgłoszenia pod 
adresem: S. poste restante Chrzanów.

Do umieszczenia zaraz:
1) Nauczycielka Francuzka z niemieckim,
2) Nauczycielka Angielka m uzykalna, 3) 
Francuzka z angielskim, 4) STauczyclelki
Folki z patentem nauczyciel., 5) Folka z do­
skonałym niemiec. i w yższą muzyką, 6; Fran­
cuzka młoda (bonne sup.), 7) Kliku nau­
czycieli Polaków, 8j nony Polki i Niemki 
z uzdolnieniem froeblowskim i krawiecczyzną. — 
Wiadomość w Biurze Ludmiły z Lildliii- 
ukicfo Skowrońskiej w K r a k o w i e  przy 
ul. K r u p n i c z e j  pod L. 3. $06-4 5j

Wyborna 
Odstała 

Starka, po zł. 1 i zł. 1-50 
i Malewka 

Owocówka
z doskonałych owoców węgierskich po zł. P —, 

trzyletnia po ' zł. 1-25,

w Magazynie Juliusza Grossego
w Krakowie, Rynek gir. L. *8, 

Pairac Spiski. (2647-13-24)

O G Ł O S Z E N I E .

W kraj. szkole ogrodniczej w Tarnowie rospooiyna \ 
się rok szkolny 1895/6 z dniem I kwietnie 895 r. !
Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie * 

jest teoretyczne i praktyczne wykształcenie mło- i 
dzieży na ogrodników, uzdolnionych do prowa j 
dzenia ogrodów wiejskich. Do szkoły tej możej  
być przyjęty każdy kandydat, k tóry: 1) wykaże 
się, że przynajmniej 15 rok  życią ukończył, że 
odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę 
w szkole ludowej, je s t umysłowo i fizycznie zu‘ 
pełnie zdrów i nienagannych obyczajów; 2) w ter­
minie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egza­
min wstępny, służący do ocenienia, czyli kandy­
dat je s t wogóle dostatecznie rozwinięty umysło­
wo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole 
udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jedno­
roczną praktykę ogrodniczą, a  uczynią zadość 
powyz wymienionym warunkom, mają pierwszeń­
stwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wyno­
szą 165 złr. w. a. rocznie. Synowie ubogich ro­
dziców przyjęci być mogą na koszt funduszu 
krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być 
zaopatrzony w dostateozną bieliznę i dobre obu­
wie juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 
15 marca b. r. do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie, która na żądanie udzieli wszelkich 
bliższych wyjaśnień. (265-3-3)

i
f r o n t o w y  ( d u ż y )  
Iłem  piętrze, przy uli 
K r o w o d e r s k i e j  p 
Nr. 39 —  jest każde 
czasu do w y n a j ę c i  

(346-2-3)

Kościelny polskim ^  ̂ niemi;
k im , z bardzo chlubnemi świadectwami, posj 
kuje stosownej posady. A dres: Józef Stoi 
w Żarn '■ówce, p. Haków. (369-2

M  loda osoba
in teligentna, mówiąca po niemiecku i znają 
krawieczyznę, poszukuje posady jako  bona af 
do wyręczenia pani dom u; zaraz lub od 1 man 
Łaskawe oferty wraz z podaniem warunków upi 
sza się nadesłać pod sdresem : Wna pani Czi 
kowska, Kraków, ul. nad Rudawą 23, I. p. (365-2

pS noSoI cT: Frou-Frou i Bomb
Marechal Royal, pół kiio złr. 1-20, (324-4

A.  Howiński, ul. Rracka 1. 5

Sprostowanie*
Z powodu pomyłek, jak ie  zaszły, zwracam 
łgę, że pani Roza Herz, właścicielka biura g 

zet i ogłoszeń, a podpisana, nie je s t jedna  i 
sama osoba. (330 2-

Katarzyna Herzowa, właścicielka zakład 
nauki kroju przy ul. Tomasza 1. 20.

Poszukuję do kupna
majątku ziemskiego średniej w ielkości.-  
Zgłoszenia z dokładnym 'opisem , podaniem cen 
i bliższych warunków, proszę nadesłać z wyklii 
czeniem wszelkiego pośrednictwa pod adresem 
A. B .  poste restante S k o ły s z y n .  (370-2-3

Oo sprzedania amatorom:
7  pap Rogów łosiowych, silnych, 
b. pięknych, 3 pary jelenich, 6 pai 
danielowych, * pary giemzo* 
wych. Do obejrzenia: Tarnów, nl. 
K l i k o w s k a  1. 4 ,  u właściciela domu. 

(368-2-3)

L eśn ic tw o  Z assó w
P O D  CSBAKUf*

(op. Zassów, st. kolei i tel. Grama),fg
rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją n l l s j  
podane nasiona. Cena za 1 funt ~ 

d k g r . i
Jod ła  657, — 45 e n t, modrzew — 75 cni, 
sosna zwyczajna 807, złr. 2*10. sosna czarna 
707. -  4 50, św ierk 807, — 75, akacya 85,'buk 
30, brzoza 26, głóg na żywopł, 20, 25, j a ­
rząb 25, jaw or 25, jasion  20, kion 26, olcha czer­
wona 85, orzech czarny ameryk. 401 róża dzika 
50, wiąz 40, żarnowiec 45, liiak ~  bez turecki 

w 3 kolorach za dekagram 20 ct. 
Szczegółowy cennik drzew leśnych, ogrodo­

wych. krzewów i roślin pnących na zadanie o d -  
w r o in ą  jj,awtą, (338-3-10)

stare i nowe sprzedaje najtaniej (154-153-)
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Herbatę Congo 2
Herbatę Pecco Congo

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za k ilo ;

Herbatę Pakling Congo delikatnym
zapachem po 6 złr. za kilo;

Herbatę Souchong
kilogram ; (2959-9-14j

rozsyła za zaliczką

A »  1 3 .  M i l D  L ;
handel dowozowy herbat i rumu 

w Uernie muraw.

PENSYONAT dla MŁODYCH DZIEWCZĄT,
willa A ngelika w M r e z u le ,  Schnorrstrasse 61.

Języki, muzyka, malarstwu udzielane przez pierwszych profesorów. Francuzka 
i Angielka dla konwersaci w domu. Towarz. wykształcenie. Higienicznie zbudowana 
wilia z parkiem. Polecenia w kraju i zagranicą. Bliższe szczeg. i prospekta przez przełożone 

(150-5-6) panny Pohler.

Tylko prawdziwe szlachetne
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWITY,  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E A C F A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (167-70)

Tylko we filii wiedeńskiej
H e l i a m i  l i t u  i S j t i i

w Krakowie, ul. Grodzka 1.9 , 1. piętro,
dostać można 

n ajtan ie j, najm odniejsze i najlepsze

UBRANIA MĘSKIE i DZIECINNE
z materyj krajowych i zagranicznych.

S k ł a d y  n a s z e : W Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, w Prze­
m yślu, we Lwowie, w Czermowcach, w Biały, (w Bielsku), w Opawie, 
w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, w Stanisławowie, w Now. Sficzu, 

w Tarnopolu i w Budapeszcie, Karlsring.

H e i l m a n n  K o l i n  i  S y n o w i e
ul. Grodzka I. 9, I. p iętro  J .P .  (2895.16-)

Czcionkami Drukarni -Czasu.44

ifaaf Rudnicki w Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca; wełnianych od 1 do

Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku.
Rękawiczki zimowe

Rzgdca Drukami Józef Łakociński,
, wełną, pluszem i futerkiem podszyte, 
a iF*.. ikńnanTch od złr. 3*50 do A złr*

Cena rękawiczek


